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HoisotBiicssj Komitet
0&r©aî f Wai*sseawy

podaje do wiadomości, ie zapis ochotników
do oddziałów obrany Warszawy odbywa się 
codziennie w godzinach

od 9-ej ramo do 8-ej wieczór

w następujących biurach werbunkowych:
Chłodna 41 (dzielnica P. P. S.)
Solec 68 m m
Grójecka 45 „ „
Kępna 15 (Praga) „
Oboźna 4 — (Uniwersytet Ludowy) 
Bagatela 12a — (Gospoda robotnicaa) 
Chłodna 34 (Gospoda robotnicza) 
Grochowska 35 — (Praga—łabryka) 
W arecka 7 — (C entralny Wydz. Woj- 

łkowy) 
Al. Jerozolimska 56 — (Contr. Biuro 

Rob. Kom. Obr. Warszawy).

Każdy z zapisanych do Bob. Kom. Obr. 
Warszawy ma następnego dnia zgłosić się 
do Centralnego Biura (Jerozolimska 5G), 
skąd wyruszy do obozu ćwiczeń. Wszelkie 
sprawy osobiste, jak to rodzinne, finansowe 
i t. p., muszą być uprzednio załatwione.

Jest bardzo pożądane, by zgłaszający 
się ochotnicy zabierali z sobą jedną zmia­
nę bielizny, ręozaLk, mydło, miskę, manier­
kę, nóż, łyżkę i widelec.

Towarzysze! Zapisujcie się licznie i  
niech wróg spotka się z żywym murem 
piersi robotniczych, o który rozbiją się 
wojska Bruaiłowa.

Do broni! Za Niepodległość!
Za Wolność! Za Socjalizm! 

BOB. KOM. OBR. WARSZAWY.

Bitwa pod Warszawą.
Pod Warszawą wre bitwa straszliwa, de­

cydująca. Najeźdźca, który twierdził, że uznaje 
N iepodległość Polski, -pragnąłby wedrzeć się
do stolicy Polski.

Dla ogółu i dla dziejów zresztą, nie istnie­
ją papierowe dokumenty, papierowe mizdrze­
nia się i papierowe wykręty. Dla narodów i 
dla dziejów istnieją tylko fakty.

A taktem jest, że jak w r. 1794 Suworow 
szturmował do Warszawy, jak w r. 1831 zdo­
bywał ją Paskiewicz, jak w r. 1868 znęcał się 
nad nią Berg, tak dzisiaj znowu Rosja wali z 
armat w piersi ludu polskiego, ażeby wedrzeć 
się do Warszawy. W historji będzie napisane: 
„Wojska rosyjskie, które z końcem lipca wkro­
czyły na tereny .polskie, w połowie sierpnia u- 
sij'owaly zadać Polsce cios w samo serce, dą­
żąc do zajęcia Warszawy".

Dawniej carat i dzisiaj carat. Dawniej soł- 
dat - niewolnik, nie zdający sobie sprawy, po 
c i !;ażq mu tratować i krwią swoją zalewać po­
la i łąki polskie — dzisiaj ten sam sołdat, ien 
sam niewolnik z nad Wołgi, z Tuty, z Moskwy,

Aatraehania, niaiio na kraj nasz ogień, okrop­
ność wojny, rzeź, pożary i nędzę. Dawniej żoł­
nierz rosyjski szedł też na Warszawę w imię 
ja k ic h ś  tam idei (idee tak łatwo robić w gabi­
netach), dzisiaj również wali w imię jakichś 
tam idei (produkowanych z niezmierną łatwo­
ścią i zwrotnością w Moskwie). Lecz idee wte­
dy tylko zachowują swą żyćiotwórczą moc, gdy 
są wcielane w życie. W przeeiwuym razie są 
jako zatruta strawa, która ludzkość jeszcze głę­
biej spycha w odmęt umysłowy, w bagno pięk­
nych pozorów i cuchnącej treści.

Albowiem ozemże są te wszelkie idee, 
głoszone przez bolszewików, skoro czyny ich 
są takie same, jak czyny Su worowych, Paskie- 
wiczów, Bergów? Zaprawdę kule Budiennych, 
Tugaczewskich, czy Brusiiowów, ranią i zabi­
jają tak samo polskiego chłopa i robotnika, a 
plan zdobycia Warszawy jest identycznie takim 
samym planem, jak plany tamtych. Czemże 
są idee wolności narodów, plany przeobrażeń 
głębokich — skoro chce się odebrać wolność 

i wielkiemu narodowi, skoro pragnie mu się

narzucić rząd samozwańczy, tak samo, jak na­
rzucała go Katarzyna II w osobach nikczemnej 
pamięci Branickich i Potockich? Czemże 
wreszcie są te idee, gdy ich teoretyczność wi­
dzimy i stwierdzamy w samej Rosji, gdzie 
niema wolności myśli, słowa, pracy, krytyki 
wyboru, gdzie niemasz dyktatury robotników, 
a jest dyktatura jednej i to nielicznej, partji 
nad robotnikami. Wszystkie te pomysły wobec 
nie dającego się najpiękniejszym frazesem za- 
agitować żywiołu życia, okazały się upiorem 
myśli, manją doktrynera, frazesem rozpaczli­
wym, który ani ducha, ni ciała nie żywi.

Wobec tych faktów, wszelka nadbudowa 
ideowa wygląda, jak szyderstwo, jak cynizm, 
jak bełkot obłąkanego.

Niechajie więc nie dziwią się w swym 
zimnym egoizmie socjaliści Wschodu i Zacho­
du, i i  w hasłach, niesionych nam przez bolsze­
wików wśród łun, gromów armatnich i trajko­
tania karabinów maszynowych, w „ideach", 
iMzkrzykiwanych po całym świecie, my, polscy 
socjaliści, widzimy martwe kwiaty, jakiemi po­
kryto właśnie grób idei, zabitej i skopanej 
przez bolszewików.

I głęboko,, sumiennie jesteśmy przekona­
ni, że gdyby Niemiec w hełmie nawet czerwo­
nym dobywał się do Paryża, gdyby parł na 
Londyn, albo Rzym, myśli i uczucia proletarja- 
tu tych narodów byłyby takie same, jak nasze.

A nasze są takie:
To nie rewolucjonista rosyjski bije szrap-

nelami w nasze domy, sioła i w pierś ludu pol­
skiego, broniącego swej wolności — ale na­
jeźdźca straszny, okrutny, mściwy, którego 
znamy od 2 wieków. To nie idea jakaś wznio­
sła płynie owinięta na kulce ołowianej, druzr 
gocącej kości polskie, — lecz znany, bezwzglę­
dny, rosyjski najazd. W łunach i pożarach, sze­
rzonych przez bolszewików w polskiej krainie, 
spostrzegamy nie świt słońca, lecz całun po­
grzebowy, którym po raz czwarty Moskal pra­
gnąłby okryć Polskę. Co więcej, w zaborczym 
pędzie rosyjskim na bezsprzecznie polskie zie­
mie, widzimy karykaturalne wynaturzenie 
idei międzynarodowości, którą z taką zuchwa­
łością szermują bolszewicy, a  którą zabijają 
postępowaniem swem.

Niechajie duchy dobre świata bronią 
wszystkie narody przed tak pojętą miłością 
bratnią ludów, która każe w imię tej idei 
krwawą przemocą, gwałtem, zbrodnią nakła­
dać jarzmo narodom innym. Z gruntu jest ona 
fałszywa i musi tylko wzgardę budzić i lekce­
ważenie.

Bolszewikami nie kieruje żadna nowa 
idea, lecz stary instynkt zaborczy carskiej Ro- 
sji. j

Bitwa pod Warszawą jest bitwą, w której 
po stronie polskiej stoi prawo do wolności, pc 
stronie rosyjskiej żądza przemocy i despo­
tyzmu.

Zygmunt Kisielewski.

godzina zapłaty.
W  belgijisikiem mieści© Namur, w ka­

tedrze spoczywa pod grobowcem rycerz 
średniowieczny. Grobowców takich wiele 
rozsianych Jest po świecie... Nie brak  ich i 
w naszych starych kościołach. Na grobow­
cu czytać można napis, który, być może był 
dziełem  tego, którego słowo skrzydlate 
przeżyło: 1‘h eu re  v iendra qui tout payera— 
„nadejdzie godzina, k tóra wszystko zapła­
ci

Nadejdzie godzina...
Był k ra j niew ielki, paru  zaledwie mi- 

ljonanu zaludniony. Kraj bogaty, pracowity, 
spokojny. Miał niegdyś bogatą historję. 
Czyjegoś on jarzm a n ie dźwigał? Z pod 
czyj ego ż n ie  wyzwalał się panow ania? Zbu­
dow ał m iasta bogate, dum ne, handlowe. Bu­
dował je  ze sm akiem  nie małym. S tare 
przepyszne ratusze, wzorzyste, niby z k a­
m iennej tkane koronki Sukiennice, muzea, 
szkoły. Posiadał zmysł nie mały do organi­
zacji. Związki nieprzeliczone, kooperaty­
wy, domy ludowe. Doprowadził ku ltu rę m a­
ter jołną do szczytu. Rolę upraw iał, n iby o-

gród, czystość ulic i domów, porządek w 
mieście i n a  wsi zaliczył do przykazań bo­
skich.

A rm ji n ie  m iał i rzem iosło w ojenne tak  
bardzo uważał za zbędne, że pozwalał za 
cenę okupu nieznacznego uw alniać się o- 
bywatelom od spełn ien ia  obowiązku służ­
by wojskowej pozwalał! Pod względem po­
litycznym miał neutralność poręczoną przez 
mocarzy świata. Był tedy bezpieczny i spo­
kojnie przez kryształow o czyste okno swoje 
na świat burzy i  chaosu wyglądał. To o  Bel- 
gji mowa.

Aż tu, pewnego dnia, otrzymuje rząld 
tego k ra ju  ultim atum  od W ilhelm a Ii-go. 
„Przepuść arm  je  moje, idące na F rancję! 
Jeżeli przepuścisz, włos nie spadnie z gło­
wy m ieszkańcom  waszym. Poręczam  hono­
rem  i bogactwem Niemiec bezpieczeństwo 
i m ienie szlachetnych synów Bełgji. Jeżeli 
n ie  puścisz z dobra woli, przejdziem y sdłą, 
—  a  wtedy n ie  ręczę za życie i przyszłość 
waszego kraju....“ _

Rząd belgijski zasłonił się  tarczą meu-
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tralnośoi. Długo radzono owej nocy sierp­
niowej, co i jak uczynić wobec prowokacji 
niemieckiej. Byli ucy  w radzie królów* 
skiej, którzy cueidll podeptać neutralność. 
Interes puodewszystkiem. Go nam do Fran­
cji I Niemiec przejdzie, zapłaoi. Belgja zdo­
będzie miijaidy na dostawach Wojennych. 
Otrzyma część Hoianuji tytułem nagrody. 
Może i rozszerzy swoje posiadłości kolo­
nialne. Te głosy, godne donatorów szynko- 
w“nl, ktorycn luuii malować słynny malarz 
belgijski Teniers —- były odosobnione. Tak 
mown ponoć tytko potężny wódz katolików 
belgijsKicn, uawny m inister Woeste. Król 
A loert i ouła radu ministrów głosowała za 
odmową.

Deigja została najechana. W Namur 
bronił się uługo wuieczny Leman, aż padiy 
ferty i on W zasypanym pozostał lorcie. Pa­
dła Antwerpja. Zajęta zosiała stolica. Po 
dniach kilkunastu nie było już Belgji „nie­
podległej*1. Pozostał tyiką wąski paseczok 
nad mordem, na którym powiewał sztandar 
belgijski. Kząd musiał stukać schronienia 
“we Francji w Ha wrze.

^N iem iec zniszczył nietylko samodziel­
ność państwową Belgji. Zniszczył jej prze­
mysł, jej handel. Namawiał robotników, aby 
szukali pracy w Niemczech, Robotnik od­
mówił. Socjaliści niemieccy przyjeżdżali 
popierać te namowy. „Co was obchodzi — 
mówił w Domu Ludowym w Brukselii zna­
ny socjalista niomiecki Herman Weudeł, — 
niepodległość Belgji? Praca jest pracą. Ro­
botnicy są braćm i _ Pracę bierze się" tam, 
gdzie się praoa znajduje. Czy lepiej umrzeć 
z głodu, niż pracować w Hamburgu czy w 
Kolonji?”

Robotnik odmówił. W endel był w 
mundurze oficera nlemieskiegG, a cl, któ­
rych zastał w Domu Ludowym, w sekreta- 
r jacie Związków Zawodowych, wyprosili go 
za drzwi... Robotnik nie chciał pracy od 
Niemca. Nękał go głód, iył wyłącznie pra­
wie z tego, co dawały komitety amerykań­
ski® — a z kraju się nie ruszał. Nlemlee 
pędził go do robót publicznych, porywał mu 
żony i córki, wywoził, katował, gwałcił •— 
uparły Belg nie ustępował. Gdzie mógł, 
tam szkodził Niemcom, Urządzał zamachy. 
Roznosił po kraju listy 1 konspiracyjnie wy­
dawane dzienniki anti-niemleokie. Tracił 
szpiegów niemieckich a sam tropił tajeni- 
nice i rządowi swemu przekazywał, Rod 
tym względem dokazywał cudów. Jego spryt 
jego przenikliwość, Jego odwaga budziły 
podziw wszystkich sztabów Satelity, Aljaa- 
ci wiedzieli wszystko, Oo się w Belgji dzie­
je,_ w całej Belgji, na całej przestrzeni zaję­
tej przez wroga. Wróg nietylko katował, ale 
i starał się demoralizować. Wyzyskiwał 
spory wewnętrzne, podtrzymywał ruch fla­
mandzki. ( Zorganizował t. a w, aktywistów 
gandawskich, oddał im uniwersytet, chciał 
zmusić dawnych profesorów tego uniwersy­
tetu, aby ze zdrajcami pospołu uczyli, Pi- 
roune i Frederick, dwaj ha,znakomitsi iii- 
storycy poszli na wygnanie wgląd Niemiec. 
|W więzieniu mogdeburskiem siedział od 
początku wojny bohaterski burmistrz Bru­
kselii, Max. Siedziało wielu innych burmi* 
strów, lekarzy, adwokatów, przywódców ió- 
cjalistyczuych.
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Zastrzegając sobie prawo powrotu do te­
go tematu w obszerniejszych artykułach, pra­
gnę na razie dać krótki szkic prac kongresu 
genewskiego.

Zjazd — technicznie wcale nie świetnie 
zorganizowany — odbywał się w gmachu 
gnunnym 'w dzielnicy Fiiuhpaiaiż, przy ul. Cft* 
rouge, słynnej niegdyś juko Centrum licznej i 
ruchliwej koionji emigrantki ej z Rosji, Obec­
nych było 110 delegatów. Najliczniejszymi de: 
legacjami były: angielska (Labour party, 
związki MWódowe, &WW, „Fabianów") 24 del., 
dalej niemiecka — 12 dek (Sżajdeinaiiiowey), 
belgijska — 22. Oczywiście nie było ani wło­
skiej, ani Iraucuśkiej, ttiłł szwajcarskiej, ani 
niemieckiej „niezależnej”, mu czeskiej paftji. 
Z Francji była tylko grupa Roziera (która nie­
dawna oddzieliła dę  od partji), t  Włoch słaba 
grupa Aercelonałcgo, z bzwajcarji także słaba 
grupa „tirUtlovereiuu". Co tlę tyczy delegatów 
rosyjskich, to nie była mieńszewików (Axel* 
rod był obecny jaka gu*ć), zaś szerzy zastrze­
gli *ię, że takżo nie mają formalnego mandatu, 
jednak w pracach 'kongresu brali udział. 'L wy­
datnych nazwisk pisy taczamy; Macdwiald, 
IWebb, T. ShaW, Jjjtei Buowden (Anglia), Szaj- 
demami, Benit,! sift, Molkenbuhr (Niemcy), 
,Vandervelde, Ausede, Be Bruneke?© (Belgja), 
Ceretelli (Ciusju), Troeietra (iiolandja), Stau* 
ning (Banja), Ukraińców, Łotyezow, Eston* 
czyków nie było; była natomiast Litwa i Azer­
bejdżan. Polskich delegatów było tylko 2 — 
to w, Niedziałkowski i ja. Przewodniczył An­
glik T. Shaw. Wogóle Anglicy odgrywali aa 
kongresie rolę prawie dominującą.

Przede wszy stkiem załatwiono sprawę skła-

Cały ten kraj powtarzał oo dnia wyrazy 
wyryte na kamieniu w Namur i „Przyjdzie 
godzina zapłaty1*,

Od sierpnia 1014 roku aż po listopad 
1918 roku w ciągu tysiąca pięciuset % górą 
ani i fiucy powtarzał sobie te wyrazy zol- 
nierz-obywatel francuski, a za nim powta­
rzał Cttly naród. Jakżeby inaczej wytrzy­
m ał: nędzę i poniewierkę okupacji, mękę 
1 niedolę okopu strzeleckiego, niebezpie­
czeństwo służby na froncie w ciągu długich 
czterech okresu w zimowych, Przetrzymał i 
okupację północnych departamentów. Prze­
trzymał niedolę służby na irouoie, Prze­
trzymał dwa blisko majony strat w ludskch 
ha frondę, tniljon zmarłych W szpitalach!

Cala Francja nosiła żałobę 1 wytrwała. 
Zapomniała o bólaoh, których serce matki 
przeboleć file zdolne, w pracy. To inatki, te 
żony i siostry orały, siały, służyły na koła* 
jach, dźwigały tłomoki, nosiły listy. Fran­
cja w ciągu tych członu on łut była tylko obo­
zem, szpitalem, fabryką. W fabrykach bro­
ni pracowało trzysta tysięcy kobiet. Nie 
polczyć strat w ludziach, które ta ciężka od­
powiedzialna i niebezpieczna praoa pochło­
nąć musiała. j  ...Uri

„Przyjdzie godzina zapłaty”.
Z frontu przychodził tymczasem żoł­

nierz 1 choć sam dobrego ducha ł dobrego 
nnte^śclej wnosił ducha do chaty, opowia­
dał, jak Niemiec zniszczył Francję, iak ją 
„zarżnął" jx> prostu. Obalił kominy fabryk 
w sześciu departamentach, miasta obrócił 
w perzynę, jak nie rozpoznasz w tyoh mia­
stach ani ratusza, auł kościoła, ani rynku, 
ani ulicy. Jak  trawa porosła ruiny, jak roz- 
oran© mml skaml są nawet cmentarze. Jak  
pociski fosśrały pola, wydobyły na wiórach 
podglebie, tu białe kredowe, ówdzie czer­
wone w pasie glin urodzajnych. Jak  sady 
wszędzie spiłowane, jak lasy w pół drzewa 
pościnane kulami armatniemi. Jak  boleśnie 
razi oko widok lasu poranionego szrapno- 
lami. Jak  rzeki pod wpływem tych zmian, 
od pocisków tysiąc© razy powtarzanych, 
zmieniają koryta.

Chłop słuchał tych opowieści w mil­
czeniu.,. Pykał fajkę i  myślał i Przyjdzie go- 
dxitta,,. j i  . I  ■ • I

Na froncie pooawtortd ataki. Długo go­
al bo

w ro-
•* *v« “ JLUXV, TV JVHU 1.7 .1 , Na

tyłach zadekowani deW ytei plorunewtdi 
przeciwko wodzom, p*s«ajlwko goneraloin, 
prs&dwk© rządowi i trzosa pokój „robić*1.,, 
Wojna wydawała hu się skończoną pięć ra­
zy z rzędu i po każdem alepowodifenia, po 
każdej nieutmnej ofensywie, pa przystąpie­
niu Fjptgarji tie Afimnumoji nioanecktej, pa 
przegrane! rosyjskiej.,. loh myśl żyła wciąż 
w piuszcz) Hno fi%bhvmej, (pokoju za wszel­
ki. cenę, pokoju na wafurikfioh byle jakich, 
ile ze Kazay uzien straotniy tylko gorszo 
może stworzyć warunkł.« ,

żolm erz tyaiczaswnj siedział w okopie. 
Brał cięgi, brał 1 niewolnika. Pisał da do­
mu t on ies aura! damy h a  rady! 'tw arda to 
sztuka Nienitool Aby tylko cywil wytrzy­
mali (pourvu que le oiwl ł ternie 1),

Pewaege dnia Mwtt&ły do po m i fran­
cuskiego Amerykanie. Generał Pershing—

było to 4 lipca 1917 roku — pośpieszył do 
Paryża i jedną z pierwszych wizyt, jaką od­
dał, była wizyta u grobu Lafayette a. koi- 
nterska, nieuiuga wizyta. Bztab wyprężył 
się i  Persuing powieuzmł; „Lofayetto, oto 
joateśmyl (L. nous voLai)

Zdawaio się, że awua Godzina Ame­
rykanie, którzy przychodzili ineiuowae ge­
nerałowi Laiayette owi, że przycuouzą 
spłacić dług, Jaki WooeO tnego Zaciągnął 
był przed siu i kilkudziezięcra laty wyzwo­
lony i pray jego pomocy naród ameryKttń- 
ftitł — io oyto eto iniijonów łudził to uyły 
nieskończone bogactwa i to byin 'euergja i 
pittitiyc/ncsć bez granic i to było słowo i 
wiara Wilsona!

Przyszła wiosna 1918 roku, Najciem­
niejsza noc przed świtem! \Valtły się na 
Paryż arm je niemieckie z© wsenoumego 
frontu przesunięte na aaołiodni po zawar­
ciu W Brześciu pokoju z lo„iOCkę Rożją, 
Front francuski przeoity to na angiołakiih 
odcinku, to na francuskim. Pesymiści spo­
glądają z uśmiechem złośliwym: a widziszI 
traoba było pokój zawieraćI Co teraz bę­
dzie? Jakie Niemiec teraz Warunki podyk­
tuje?

Niemiec snowu jest nad Mamą. Cha* 
teau-Thlerry ssajęte. stary  domok k jk e p i-  
s a m  La Fońlaine a aburzoaiy. Znowu ty­
siąc© i tysiftco jeńców oywihiyoh zawleczo­
nych na tyły niemiookle. Znowu Niemiec 
jest u progu Paryża, Uszy niektórych słyszą 
wystrzały armat, Boh&ierovw© j bohaterki o* 
popei zaifczej zmykają co tchu ku Loarze, 
w góry ku wybrzeżom Atlantyku i n o m  
Śródziemnego.

Żołnierz Mangina, Petain1® i Focha 
trwał Woiąi, nie zważająa auł ^  chwilowe 
niewowotiltenia, oni na pesymizm, który 
wiał na niego z listów, z gazet, z lotników! 
Wydawał humorystyczne pisma, rysował 
karykatury, śmiał się z parlamentarzystów, 
którzy go odwiedzali, deputowanych o po­
nurych, stroskanych obliczach. Lubił żar­
tować z Clemenceau, który wymyślał pesy­
mistom, zapowiadał, że rozstrzela dofety- 
stów i który wyróżniał rozmową łobuzów, 
śmiejących się na głos, pomimo »zfapneli i 
padttjąoyoh 8 aercpianow granatów, Lubił 
Foflha aa jego doeyssję, tu jogo wolf władzy, 
za jego onęć podporządkowywania wszyst- 
kien jogo ctowouztwu.

Przyjdzie Godzina! —‘ wołał, gdy przy- 
chodaił na tyły, cały w błonie, nie myty od 
tygodni, Cały w© w*żaoh i od rebaotwa to­
czony.

Opłakany po sto razy ód wwystkłeh 
neutralnych a bojaźłiwyck korespondentów 
świata, ogłoszony po sto razy za pobitego 
na aawsfte-i • te*a pardonu, — ten żołnierz 
na belgijskim, na angielskim, na francus­
kim, na amerykańskim froncie, nagle od 
sierpnia 1918 reku  zaeaąt posuwać się na­
przód, fiorwazy Mangm, dziki m arokański 
Mangin, zadał Niemcom cios flankowy. Za­
chwiał się uiety.ko ouattiek, ale oała potę­
ga dar ju to w eg o  wojska. , ,

Jeszcze nńesiąo 1 NioriłieC prosił Włl- 
sotia o pośr«dflktwo jtokojtiwe, j& §m s kil 
ku tygodni i  pyeha i chciwość teutońsfia 
strzaskana, leżały na pobojowisku. 2‘J-go 
W rześnia Nuigarja zd radziła  NiettieóW, Za

Bułgarją — Turcja- Ostatni kom unikat 
fraucusKi nosi datę 11 listopada. W tejj| 
Obwili — nie byto już wroga w granica ©U 
Fittncji.

Rod tym komunikatem generał Petain, 
późniejszy marszałek Petain napisał wyru- 
xy: „zaruknaęty i  powodu Zwycięstwa11. At- 
aoszia godzina zapłaty.

W pół itm u puŁiutij, 14 lipca, sw yrfęr 
oów, w dzień święta republikańskiego, W 
pamiętną rocznicę zdobycia Bas ty ij i, prze­
prowadź an o w tryumfie pod arkadam i Lu­
la' Tryumfalnego. h.oguż tam uie byłot  
Wftltysiicie «»ęsiu świata, wszystkie kultury, 
wszystkie nieniul języki a w.a ta wysłały tu 
sW1 oich przouatftWi(uou, Byli śród nich i Po- 
tftOy. Być może, że W tłumi© żołnierzy na 
koniach znalazł się i ów fyoera z Naniur. 
Jego mężne flło .,o było pfZediei we wszyst­
kich sercach togo nieprzejrzanego tłumu 
na koniach, na armatach, tłumu pieszego, 
tłumu na ulicach całej Francji l wujikiei 
części świata aałego. Jego mężu© prorocze 
iłowo pozwoliło zbiorowemu , osaczonemu 
Otł wroga, od zmęczenia, od niewiary, od 
głupoty i malośai człowiekowi — opano­
wać nasomprzód siebie, oo było rzeczą nap 
trudniejszą, a później opanować, powalić i 
Wypędzić wroga,

LTłeure viendra qui tout payera.
S. P.

.

Wcawajsaa „Gazeta Wanwasaka*' nie posiada 
się m to to  t  trzech powoda©. Ras dlatego, to po- 
dodoo „Reboanka' Wysyła aif aa front w —Ł*—
większej hotel, MUtok „Uazatę Wamaawaką”, po- 
wtóre dlatego, ie nie wysiano do Miu&ka dzaeimi- 
karay, za co ft, 1. wtoę pouoaftą „eoajftiiSct, którzy 
Zaaaedli na fotelach ntądOWych”, WfesftCie dlatego, 
te w delegacji fi&aUuft #ię tow. Perl, „w obantetwna 
Keca&o-anawcy, Sie Wiadomo wprawdzie czego, to- 
pewne teorji ekonomicznycli Mińska (gezeioe po­
myliło się, powinno być Markto) t fteierjaliaiyto- 
aego pojtflowama dsiejow",

Odpowiadamy roizaionetnu organowi narodo­
wego poajuuŁaima: JtoeM „Hobotmk nwshoda aę
© więketoj ikiael, amaaft „Uaaete Wattoawuta1', to
diieje Się is® Chaiego, to sotemna, wmomhm, wolą 
czytywać „Kohoiaika“, aftizeii endeckie pisma. Jest 
to ńEwiwętpieUna „pittykrą rzeczą dla endecji, aie 
tetoba ©tę z Mą pogodzić. Żołnierz ma gwoj rozum 
i myśli, a ekoro doszedł do przekonania, ie «Robo- 
toik“ plew prawdę, ** gatoUu i kwqurid — blagę, 
cóż na to poradzić?

„Gazeta Waraeaweka" mija się t  prawdą, twfea- 
dząc, że w rządzie siedzą bwsJbUźgł, albowiem W 
rządzie jest jeden jedyny socjaLsta on 15 muustrów. 
JeżeU więc „Uaaecne' aie podoba etę, to  dzienni 
karze nie biorą udŁalu w delegacji, to niech zwróci 
się z pretensją do tych la  tauueirów, a JeSU Wole
0 ściślejszy gabinet, do 3 ministojw, winw których
1 jest endekiem,

Wreszcie złośliwy docinek pod adresem tow. 
Perlą, jako rzekomo jedynego dziennikarka w de­
legacji. Otóż nie jako rzeczoznawca, iMfe totonek 
delegacji, pojechał p. Stanisław U rabska, b, redak- 
tar i również dzdeimikarż, pisujący i do „Gazety 
WarnaWSkitsJ1', i do „Uwugioezowkf*1. Oayś będąc 
w Mińsku topoawn e swej prasie? Csyśby dlatego 
p. Urabski przestał być dzjenmkarzem. *e praerzu- 
ei! Się to iWble&tilka ftkt»rjMtoty«i«p pojmowa­
nia dwejówf u* teoretyka endtokiego prtekręeania 
dziejów?

' 1     1 *
dn kongresu, owi© wjTuuiły tlę praytem ©pra­
wy. Po ptorweze, ety dopuścić ua kongres roz- 
łamową giupę ItastUeką Roaiera. Komisja wy­
powiedziała ślę przećfw dopuszraeuiu. Mtlye- 
mans gmąCu puemavAhi ta tktpuszc®enieiń. 
W glosowaniu wśęktoożclą 7 sekeji praeciw 0 
grupę dopuszeion-o. Polacy glosowali przeciw
dcpfcUicztaiu.

Dalej po wsiała kweelja dopuszczenia Ąle- 
kstoskiego, iniftnującega siebie reprezentantem 
grupy „pie-hanowoów'1 (Jsdinstwo*). Komi­
sja (weryLkftdyjna) WypsWiedziała się przeciw 
dcpUśżCiblMil. GWftłtOWfiie przemawiał przeciw 
dopUsŁCżetUU f&S. esor ttubtoowiez, stwierdza­
ją., t& Aiekatftańi pupiemł Kolczaka, Deniki­
na i Wrangla. W końcu Aleksińskiego nie do- 
puszczum, <io uezes.niciwa w kongresie,

Następłli© LweStja OtłpOuiiędllttluośoł za 
wojnę światową, gwałtownie wysuwana przez 
grupę luiucu.:ką Roziera. Rezolucja ićoiiiigyjua, 
powołująca się na własne uświadczeniu Szaj- 
utinanowców, że 1) dla Ssajdeiuanoweśw kwe- 
Btja uizackodoiaryiuka już ale  istniejej ie  2) 
c tsarsk le  Niemcy popełniły abrodnię, haruraa- 
jąc neutralność że dl republduńwlUe
Ni Jiiey cżują się obowiązano do napraw ienia 
SKulkow aiaku cesarskich Niemiec — przyj- 
Inuje to wszystko do WikduiuoM 1 stwierdza, 
że jednym z głowuyah pówwdów wojny tiyia 
htoŁuńneunośó władców Niemiec 1 Auetrjl, P« 
referacie belgijskiego senatora, tow. n a  Fon- 
lame it, rezolucję przyjęto.

W Sprawio ligi narodów po przemówieniu 
tegoż fefereh la  Uvhwuioiio ubsżeiną rtsołucję 
w tynt ducha, airy nie bojkotować iigi, lecz sta­
rać się ją przepoić duchem socjalistycznym i 
oprzeć na podezawach demoitmtyczuych,

Następuj© JcWeetja Org«n'S«Cji Międzyna­
rodówki, RelefUjs Anaiuaou (Aiiglhi), p rtp o -  
nująe, aby sekćjft angk-Lka za^ln się sprawą 
auw*ą*auia atuauhków  © p artjeó il, k tóre w l i  
Międzynarodówce jćrc.ze nie są reprezento­

wane i aby przenieść sletie bę Międ;^ 
dówki d* Londynu, 10W. Czapiński Łudtiiitni 
polskiej delegacji przedkińda oświadcżenie / 
tym sensie, że delegaci polscy są obecnie na 
koaftesto glówato w celach iflfsrmaeyjaych o- 
raz w celu prze kształcenia U MSędźynaródów- 
ki aa orgumzaeję całego walczącego soejalisty- 
czuago proietafjatu. Bilme wyodrębnia swe 
stan o wilk© ©a metod bolste wieki t?yo totoryi- 
mu. zyczy Anglikom powodzenia w ich pra­
cach aad ijednoeicniem całego pfoieterjału w 
Międzyntłrsdówce. Levy (Francja) boi się prze­
niesienia si&dziby do Londynu, bo to oznacza 
jediłuśtfonaą prsewflgę Anglików. R ew  
ifoję rderenia uobwainny, Jednakowoż aż do 
uzyskania formalnej* zgody sekcji angielskiej, 
sekfd irjat .pozostaje W Brukseli. BgieLutyWft 
ma regularnie zbierać Hę w hond)me. Statuty, 
opracowane w Lucernie, przyjęta.

Następnie kongres przy jm u jo po prżftmó- 
wietiiu fiuysmansa reaoiuoję w sprawie Ad- 
fetfji, zagrożonej przeż wojska reakcji Wfgier- 
©kieji

W sprawi© aocjałiżttcjł referuje HolehdOf 
Wlbaut. Uchwalona rusnlucja podkreśla kg-
niecitiuść stopniowej socjalizacji. SŁwieruza, 
że nie należy burzyć prywatnej gospodarki 
tam, gdzie nie można jej zastąpić organizacją 
iepazą. Macdbhaid gorącu przemawia pray tej 
sposobności za pomocą dla zrujnowanych pras* 
wojnę NieUnec, Liiarnkterystyi-Zny epiwud dla  
tego sojuszu niemiecko - angielskiego, jaki się  
ha kongresie zarysował, byuipalyuana to w ft- 
■rzyszka angielska Snowden przedkłada rewo* 
mej? w »pf*wl© pomocy dla dimci na kuuly- 
nencie; rezolucję uch wato no beż dyskusji.

W końcu sprawa dyktatury. TroeistrA 
przedkłada obszerną rezolucję przeciwko dyk- 
tftlUfżć 1 O* d&moikfa.jąt fśśidllcja żąda jedhfck 
pogłębieala systemu demokracji prze* osobne 
repreieuiacje ©konomicisne ete. Ro*p*c*yft» się 
szereg gwałtownych mów przeciwko boiszewi-

sawwi. V audftrvelde |fżm l a wlelktom praeko- 
uauiem. fiuysmaue żąda prześcia do otoasywg
preecwku ixnsztw'kuni. Shaw opuwada z O- 
burzeniem o stosunkach w Rosji bolszewickiej, 
które sam obserwował, Mać Lean (bwłsteWiśU- 
jący Anglik) próbuje przeprowadzić poprawki 
w kierunku uznania dyktatury; kongres je od­
rzuca prawie jednogłośnie*

JUŻ godzina 41 w fluey, ostatol dzień obrad 
Wobec tego Ruysmans projtouuje, ażeby kon­
gres Ule dfehwauii rezolucji w sprawi© ftałddo- 
woscłowcj, leoś przekazał ją celem ostalftózue- 
go opracowania egzekutywie, Aie polska dele- 
gacjh żąda giuSU. IOW. Niedziałkowski żąda od 
MiędtyuarodOwki, która tawso© była u  uiepo- 
diegluśćią Ruisat, poparcia dla Polski, znajd u- 
jącej się w sytuacji krytycznej. Pu Wysłucha­
niu jesaćze mów reprezentantów Łotwy i Azer­
bejdżany kongres uchwala przekazać rezolu­
cję egzekutywie.

Przemawia na aakońoseaie Bernstein, Ja-
ko jeden z najMai-szyck dfikłaczy, poosołfi 
Shaw zamyka kongres.

Na drugi di a  zebrała się wybratia p rm  
kongras egzekutywa i ostateczni© opracowała 
i  Opublikowała rezolucję, stojącą ha grunci© 
niepodległości Polski. Tę bynajmniej nie zu­
pełnie żżcżęśliwą feżolucję praj toczymy i omó­
wimy w oddzielnym artykuł©,

Taki jest w ogólnych sarysaeh preaWeg 
kongresu, Poaustaje w oddiioinych Artykułach 
omówić poszczególne zagadnienia.

Stwierdzamy narazi© następując© objawyj 
1) blok angielsko - niemiecki; 2) aiuene ozię­
bienie angielsko - francuskie; tt) niezmierni© 
słabe pojęcie o raeezywistej sytuacji w Pol< 
see (brak rzetelnej służby informacyjnej).

K, Czapiński
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Dokoła sprawy rosyjskiej.
W angielskiej Izbie Gmin.

pieśń o (jaribaldim.*1
Otwarły się groby, umarli ożyli —
Nasi męczennicy się wszyscy zbudzili. 
iWięc w dłoni z mieczami, na skroni z

wawrzynem — 
Z Italji jedynem imieniem marsz w bój!
Hej, naprzód w szeregi — czy młody, czy

stary —
Niech wiodą nas w górę wzniesione

sztandary 1 
Hej, w dłoni z żelazem, a w sercu z

płomieniem,
Hei w sercu z natchnieniem Italii marsz w

bój!
'Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz 
I najezdnicy!
Precz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz

wróg!

Ojczyzno ty kwiatów i pieśni i dźwięków, 
Znów stań się, czem byłaś: od miecza

grzmij szczęko v. 
'Tysiącem łańcuchów ci ręce związano,
Lecz jeszcze z Legnano lśni miecz niby

skra.
Knut Niemców na Włochy to oręż znikomy: 
“Nie próżno wzrastają synowie z krwi 
I r Romy —
Jtiż nie chce I tal ja najeźdźczych tyranów,
Bo ciężar kajdanów zbyt wiele lat trwa. 
Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz

najezdnicy! 
Precz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz

wróg!'

Równiny Italji toć naszym są krajem,
Tw o je mi zaś — niwy nad modrym

Dunajem.
Ty z pól nam zabierasz ostatni snop chleba, 
A* synów nam trzeba — na własny nasz byt. 
Na wroga my runiem, jak grom z

błyskawicą. 
Dwa morza i Alpy — Italji granicą:
£va zawsze zburzymy graniczny wał stary— 
jl nasze sztandary utkwimy na szczyt.
$?5*ecz z włoskiej ziemicy, hej, precz
fcdt i 5 najezdnicy!
'fenecz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz

wróg!

Więc usta miej nieme, gotowe ramiona, 
Źrenioa niech będzie ku wrogom-zwrócona, 
:A obcy nie przejdzie zagórskich swych 
k I ' ' i ■ zboczy,
iGdy kraj się zjednoczy w braterstwa myśl- 
iv cud.
Tuż dość nas gnębili barbarzyńcy—wrogi— 
1 tal ja zamknęła przed łotrem swe progi — 
Bo ludy italskie to jeden jedyny,
Sto grodów jedyny — jedyny to gród. 
Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz

I najezdnicy!
Precz z włoskiej ziiemicy niech idzie nasz

wróg!

A gdyby przez Alpy wróg spadł nam na
sioła—

T< wnet Garibaldi: „Do bron if zawoła. _ 
A kiedy z Kaprery glos dzwonu zadzwoni, 
vWnet Tysiąc pogoni: w nim Etny wre żar! 
Zu przednią zaś strażą gromady tej świętej 
Poruszą się włoskie namioty, okręty,
A za Garibaldim już spieszy praez błonia 
Vittorio — i konia ostrogą już sparł.
Precz z włoskiej ziemicy, hej, precz

j ; 1 . najezdnicy!
Precz z włoskiej ziemicy niech idzie nasz

wróg!

Runęła już pycha bezbożnych! 0 , królu, 
Zwycięski wstępujesz na próg Kapitolu. 
Sekwana z Tamizą zasyła hołd w dani —  
Odwiecznej tej pani, oo władać ma znów. 
Szczęśliwa — i wyspom i morzom już

włada —
Tyranów jedynie tu grozi zagłada! —
B r  gdzie jeno tyran ujarzmia narody —
W obronie Swobody italski mknie huf.
* ręcz z włoskiej ziemicy, hej, precz
• h . I f. najezdnicy!
Precz z włoślaej ziemicy niech idzie nasz

wróg!
Przełożył TVład. Zaboirowskć

•) Jest to Jeden * najuiutoenszych włoskich 
hymnów narodowych; autorem jego jest Meircantini 
(1821 — 72). Pie=ó ta powstała między r. 1853 a 70, 
kiedy Wiochy, rozdarte na drobne państwa, zależne 
już to od Austrii, już to od Francji — postanowiły 
Połączyć się  w jedność. Przywódcą tego ruchu był 
słynny bohater wioski Garibaldi, a cały naród zjed­
noczy! on koto osoby Wiktora Emanuela, króla Sar- 
dynji. później króla Włoch, który wespół z Garibal­
dim pracował nad sprawą wyzwolenia.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne!

9-go b. m. zwrócono się do Bonar Law‘a  z 
szeregiem zapytań w sprawie stosunków pol­
sko - rosyjskich. Bonar Law prosił, aby zacze­
kać aż nastąpią oświadczenia Lloyd George‘a. 
Oto jedna próbka z zapytań i odpowiedzi:

Pułk. Wegwood: Czy rząd bierze udział w 
przygotowaniach, poczynionych przez Węgry i 
Rumunję dla napaści na Rosję i obrony Polski 
i czy wie o zadośćuczynieniach przekładanych 
tym krajom kosztem Czeoho - Słowacji?

Bo nar Law: Wobec obecnego stanu rzeczy 
nie uważam za potrzebne odpowiedzieć na te­
go rodzaju zapytania.

Weilgwofld : Mamyż wnioskować z 'Odmo­
wy pańskiej, że wspomniane rokowania odby-

Bonar Law: Uczyniłby pan niesłusznie. 
Odmowa odpowiedzi nie oznacza przyznania 
sio do czegoś. Gdyby odpowiedzieć na tego ro­
dzaju pytania, należałoby odpowiedzieć na
wszelkie inne pytania.

Wedgw®«d: Czy oznacza to, że rząd pra­
gnąłby pobudzić inne kraje, by nas wyręczyły?

Bonar Law: Podobne przypuszczenie by­
łoby błędem. . .

Weilgwood: Czy Anglia poczyniła juz wy­
datki w związku z operacjami wojskowemi? 
Możemyż liczyć na dotrzymanie obietnicy, ze 
nie wdamy się w politykę przed wysłuchaniem 
oświadczenia prezydenta ministrów? . . . .

Bonur Law: Nie poczyniono nigdy takiej 
obietnicy. Przeciwnie, w ubiegłym tygodniu 
prezydent ministrów oświadczył zupełnie ja­
sno, że zamierzamy przedsiębrać kroki zapo­
biegawcze przeciwko zniszczeniu niepodległo­
ści Polski i że zrobimy wszystko, co możemy, 
by zapewnić Polsce rozsądne warunki pokojo-

Wedgw°od chce z pytania uczynić inter­
pelację, ale nie udaje mu się pozyskać potrzeb­
nych 40 głosów.

H a r m s w ° r th ,  podsekretarz stanu, odpo­
wiadając na inne pytanie, oświadcza: „Zrobili­
śmy ankietę w sprawie twierdzenia i*krówki 
bolszewickiej z 7-g° lipca jakoby rząd polski 
używał wojsk kolorowych przeciwko urmji bol­
szewickiej. Ustalono, że oskarżenie to pozba­
wione jest wszelkich podstaw. Możemy dodać,

Mały feljełon.
l i  lanfuńc siwms« slsiata.

Temi dniami w liczbie nieprzeliczonych, 
przeważnie zgoła zbytecznych, a  często 
wprost szk od liw ych  plakatów, oblepiono mury 
sennej, obojętnej Warszawy zestawieniem cen, 
jakie podobno mają obowiązywać w Moskwie.

Każdy z łatwością domyśli się, ie  plakat 
ten chciał wykazać, jak na dłoni, że życie na­
sze jest Edenem, a  życie w Moskwie piekłem 
nawet pod względem cen wiktuałów. Nie mó­
wiąc o tern, że tam jest — o bogowie — Troc­
ki j, a tu — Bogu dzięki i  jego Teodorowioao'- 
wi — Dmowski!

Dowiedzieliśmy się tedy, że ceny w Mo­
skwie są horeindalne. Aż się w oczach ćmiło od 
tysięcy i tysięcy. Skąd autor tych cyfr czerpał 
swoje wiadomości? Bardzobyśmy pragnęli 
znać źródło jego natchnień. O tern, bowiem, co 
się w Moskwie dzieje, ostatnie wiadomości 
przwieźli nam uchodźcy nasi w marcu t. r. 
Wiadomości te bywały często sprzeczne. Wia­
domości późniejszych Europą nawet nie posia- 

H da. Posięstoie je, jak zjadą się socjalistyczni 
* delegaci, kśórzy wreszcie, prócz tanich zachwy­

tów, albo równie nie drogich złorzeczeń, po- 
; 'myślą o tera, jak wrażenia swoje ująć w po- 
j  staci obrazu i doprawdy pouczą nas nietylko 

o tern, że im się bolszewizm podoba (któżby 
śmiał wątpić o tem l), ale i czem jest w  rzeczy­
wistości. Socjalista francuski Lafont, który od­
wiedził niedawno redakcję naszą w Warsza­
wie i udał się do Moskwy, przyrzekł nam, ie  
się podzieli z czytelnikami naszymi nietylko 
wrażeniami, ale i  wiadomościami, możliwie 
najpełni ejszemi.

Tymczasem mamy wiadomości na rogach 
ulic miasta stołecznego Warszawy. Są one, 
pomimo, że wydrukowano je czarnemi czcion­
kami na szarem tle papieru, bardziej efektow- 
nem, niż portret szatański Trockiego, cały we 
krwi, jak fantasmagorja Mefistofelesa w bino­
klach, który w ciągu długich tygodni bił i chło­
stał nerwy oczu naszych na samotnych punk­
tach, wypełnionych dolami, ulic miasta. Tłumy 
stoją w niemem milczeniu pod tą statystyką 
wzruszone i kiwają w zadumie głębokiej gło­
wami spożywców na pół głodnych, to znaczy 
wracających ze smacznego obiadu, spożytego 
za cenę ryczałtową dziewiętnastu marek pa­
pierowych.

Autor i wyklejaoz tego plakatu nie domy­
ślał się i nie mógł przewidzieć skutków propa­
gandy, jakiej chciał się przysłużyć.

„Jeżeli dwu czyni to samo, rezultat nie bę­
dzie ten sam“ — mówili Rzymianie. Ten sam 
rachunek, zrobiony przez dwu ludzi, może się 
różnić; ten sam wniosek, wypowiedziany z P°-

że Polska w walce swej z Rosją używa wyłącz­
nie wojsk polskich".

Show o stosunkach w R°sji.
Na kongresie socjalistycznym w Genewie, 

jak już wspomnieliśmy, doszło pod koniec do 
ostrej wymiany zdań w sprawie botszewizmu. 
Anglik Tom Shaw 1 p o w ie d z ia ł o swych wraże­
niach w Rosji ni. in. oo następuje: „Teror bol­
szewicki pozostawił ślady w strachu, jakim 
przesiąkła cała ludność. Strach ten podniecany 
jest przez ciągłe aresztowania za rzekome 
przestępstwa polityczne, przyczem zakres tych 
przestępstw w szerokich mieści się granicach. 
Wolność osobista istnieje tylko w słowach. 
Mówca nie zauważył w systemie politycznym 
sowietów niczego, coby godne było polecenia 
dla Anglji. Członkowie Związku drukarzy w 
Petrogradzie zostali zaaresztowani po wyjeź­
dzi e Shaw‘a za to, że swobodnie wypowiedzie­
li swe poglądy w rozmowie z delegacją an­
gielską".

Rosja a Am enja.
„Times" donosi z Eryw«nia, że rokowania 

pokojowe między Rosją a Armenią, odbywają­
ce się w Moskwie, utkwiły na martwym punk­
cie, a 'to  wskutek tego, że wojska sowieckie w 
czasie rokowań nieustannie posuwały Się 
wzdłuż granic Armenji z zamiarem połączenia 
się z Turkami i Tatarami, by w ten sposób po­
stawić delegatów Armenji wobec faktu doko­
nanego.

W nocie swej z 19-go bp ca delegacja or­
miańska zawiadomiła rząd sowiecki, że Ar­
ta en ja nie chce i nie może prowadzić wojny z 
Rosją. Gdyby jednak Rosja w połączeniu z Tur­
kami i Tatarami zamierzała nastraszyć^ Arme- 
nję, gromadząc na jej gTanicach wojska — 
wówczas nie pozostanie tej ostatniej nic inne­
go, iak wszelkiemi siłami bronić swej niepod­
ległości, tylekrotnie „uznanej" przez Rosję.

Nowa 3tacja iskrowa w Rosji.
Wydano dekret, upoważniający do zbudo­

wania nowej stacji iskrowej w okręgu mo­
skiewskim w celu utrzymania stałej łączności 
z Ameryką. .

Postanowiono również odbudować stację 
elektryczną w Carski em Siole.

kich.
Stoi wobec plakatu, jak przed każdym dru- 

kowanem słowem na ulicy stolicy, tłum ludzi. 
Zdawałoby się, ie  w tern mieście wszyscy 
(wbrew statystyce analfabetów) czytać umieją! 
Są przecież spożywcy, 6ą szlachetni obywatele, 
są i paskarze.

Paskarz, wbrew dosyć rozpowszechnio­
nemu mniemaniu, umie czytać po polsku i — 
rozumuje: Funt mięsa w Moskwie kosztuje
dwadzieścia razy więcej, niż w Warszawie; 
funt mąki dwadzieścia razy więcej, funt ziem­
niaków nawet siedemdziesiąt pięć razy wię­
cej. Co za błogosławiony kraj ta Moskwa! Mo­
żna brać za funt kartofli sto pięćdziesiąt ma­
rek i nie iść do kozy i nie płacić kary; można 
zdobyć i zaufanie współobywateli i zostać po­
mocnikiem komisarza od aprowizacji... Pas­
karz zamyślił się głęboko.

Na sąsiednim wylocie tej samej Marszał­
kowskiej ulicy spotkał przyjaciela. I ten u- 
miał czytać po polsku, a  nawet był cały na 
twarzy ogolony. Miał w klapie modnego żakie­
tu  jakiś znaczek amerykański. Nazywano go 

i  w razurze — yankesem. Na .wszelki wypadek 
| miał zawsze w pugilaresie kilka ładnych pa­

pierków dolarowych.
— Czy pan wie, panie i przyjacielu, że 

bolszewicy są „już" w Białymstoku?
— Nie, n ie słyszałem — odrzekł zapytany 

I spoważniał.
— Tak, mówił mi o tem przed chwilą^ gar- 

son Władysław z Nadświdrzańskiej, a jemu 
mówił jego przyjaciel kapitan.

— Co pan mówi! — zawołał ten, który 
spoważniał. —. To źle...

Tu nagle uciął i pożegnał przyjaciela.
Gdy uszedł kilka kroków, nagle przysta­

nął i promień radości strzelił z pod powiek 
Rozmaryna.

„Dziwne rzeczy", pomyślał. „A może ten 
Amerykanin (w kawiarni nazywano go popu­
larnie Wilsonem) ma słuszność. Białystok to 
niedaleko Warszawy. Jeździłem tam przecież 
niedawno w interesach. Może „oni" tu przyj­
dą? Może oni tu ceny wyznaczać będą? Do­
brze trzeba się zastanowić.

Rozmaryn wrócił prędko do domu, to zna­
czy do składu. I zaczął naprędce robić inwen­
tarz. Zapasy były wcale pokaźne. Po upływie 
półgodziny zaczął telefonować.

Tegoż wieczoru w jadłodajni pod „Trzema 
Papugami", w zacisznej altance, zeszło się 
trzech jegomościów. Jeden wyglądał na dobre­
go szlachcica z typu byłych obywrateli ziem­
skich. Drugi patrzył na jego ekonoma. Trzeci 
przy tych dwu, Rozmaryn, wyglądał na byłe­

go przy pierwszym pachciarza. Jedli to samo, 
pili to samo (jeszcze nie było zakazu sprzeda­
ży alkoholu), takie same zapalili cygara. Gar- 
soni nie domyślali się zgoła, usługując tym 
przeróżnym jegomościom, że w zacisznej al­
tance dokonywa się wielki zamach paskarzy 
na stołeczne miasto Warszawę.

Nazajutrz nie było „czegoś" ziemniaków 
na targu. Na trzeci dzień — zabrakło chleba. 
Ludzie oglądali się z trwogą. Co to znaczy? Co 
to będzie? Niema kartofli w sierpniu? Chleb 
nagle podrożał?

Telefon zaczął dzwonić u pana Śliwińskie­
go, ministra, u pana Ptasia, od walki z lichwą, 
ale przede wszy stkiem zaczął jęczeć w redakcji 
socjalistycznego organu.

— Czy panowie wiedzą? Jest pasek na 
chleb? Jest pasek na mąkę? Jest pasek na 
ziemniaki?

Ludzie nie wiedzieli, że „Robert i Ber­
trand, trzej paskarze", czytują też wykazy cen 
na rynku w Bolszewji. Autor tego plakatu nie 
mógł przewidzieć, jaki piekielny wniosek wy­
prowadzi nowy wielki bourgeois Rozmaryn z 
jego pracowitej statystyki ulicznej... Zdawało 
mu się, że zastraszy tchórzów i obojętnych, 
złych patrjotów, ludzi zajęczego serca, wąskiej 
piersi... Zdawało mu się, że pobiegną zapisać 
się do armji ochotniczej, do Straży obywatel­
skiej, do Czerwonego Krzyża. Nałoża na siebie 
i na żony swoje podatki. Oszczędności ulokują 
w „Pożyczce Odrodzenia". Zaprowadzą najda­
lej idące oszczędności w wydatkach osobistych. 
Myślą i sercem będą przy boku żołnierza na 
froncie. Wykonywać będą wszystkie rozkazy. 
Staną się sumieniem i obowiązkiem.

Nie mógł przewidzieć, jaki użytek z jego 
statystycznego pomysłu uczyni przemyślny pa- 
skarz, w trzech osobach jedyny.

Ach, gdyby mniej było tych plakatów na 
rogach ulic. Mniej tych wieców, mniej pocho­
dów kościelnych i narodowych! Mniej znacz­
ków w klapach od tużurków! A natomiast wię­
cej powagi w oczach, więcej szlachetności w 
odruchu serca, więcej rozumu w czynach!

Generał francuski, który świeżo odwie­
dził Warszawę, dziwił się, że tylu widzi ofice­
rów w kawiarniach i tylu mężczyzn na ulicach. 
„Paryż inaczej wyglądał w dniach trwogi. Cu­
dzoziemcy nie zbawią miasta, które samo naj­
wyższego nie uczyni wysiłku, aby się obronić".

Generak nie uśmiechał się, gdy tSk mó­
wił. Surowo spoglądał na tych, co go otaczali.

„Roberta i Bertranda" gorąco polecamy 
szczególnym względom obywatela Anusza.

R. K.

Przeżywamy dni coraz poważniejsze, kiy- 
tyczniejsze.

Warszawa zdobywa się na wysiłek odpar­
cia wroga, który stoi u bram stolicy.

Ludność coraz zwartszym szeregiem zgła­
sza się z pomocą, dając dowód o swej gotowo­
ści świadczeń w obronie przed najściem nie­
przyjaciela.

Ludzie idą do robót ziemnych, zgłaszają 
się, jako ochotnicy do straży obywatelskiej, 
kobiety pełnią służbę samarytańską, dając je­
dnocześnie każdy wedle swej możności, a na­
wet często ponad możność ofiarę na cele obro­
ny kraju.

Ale godzi w nich wróg, tu wewnątrz kra­
ju. Wróg gorszy bodaj od bolszewika. To lich­
wiarz, sprzedający chleb po 40 mk. za funt. To 
paskarz, sprzedający jajko za 4 mk. 50 i wię­
cej, Aeoy uzy unr temu brai mk. 2 albo 2 mk. 
25 fen. To spekulant, żądający za tłuszcz 60 
mk. To hijena paskarska, zdzierająca 2 mk., 
albo i więcej za funt ziemniaków, teraz, pod­
czas kopania, czyli więcej, niż zimą w czasie 
największego tych kartofli brakul

Przecież to wyzyskiwanie sytuacji, to 
wstrętne zdzieranie z ludności ostatnich feni- 
gów dziś, właśnie dziś, powinno natychmiast
ustać. t

Musmy utrzymać front wewnętrzny, w zna­
czeniu ładu, spokoju ducha, dobrej organizacji.

Ludność jeszcze płaci, w całym poszano­
w a n iu  prawa własności, sarka, narzeka, ale 
płaci spekulantom ceny wygórowane, a ni czem 
nieuzasadnione. Ludność widzi, że towary 
gwałtownie się chowają i klnie na spekulan­
tów. ■ v  '!

Ale żyjemy w takich czasach, kiedy nale­
ży wszystko robić, aby spekulantów odrazu za­
raz bezwzględnie mocną ręką przycisnąć.

Nie wolno podwyższać cen, artykuły pier­
wszej potrzeby na zaspokojenie mieszkańców 
muszą się znaleźć.

Pod grozą bezwzględnej, surowej, solidar­
nej odpowiedzialności w sz y s tk ic h  hurtowników 
i detalistów. . . »

Chwila nadzwyczajna wymaga środków 
nadzwyczajnych.

Czynniki zaś powołane rozumieją zapewne
o co chodzi.

dobnyćh przesłanek, brzmieć może inaczej; 
wrażeuie tego samego zjawiska — może być 
różne w dwu różnych świadomościach ludz-
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Z  C s « r a ^ o a p ] i i
(Korespondencja własna).

Kampanja prasy socjultatyoshej w Szwaj­
carii przeciwko Polsce i  przeciw ko P . P . S.

Od dłuższego czasu prasa socjalistyczna 
szwajcarska zajmuje bardzo wrogie stanowi­
sko wobec Polski, jak również wobec P. P. S. 
Od kilku tygodni zurychskl „Volkarecht" co­
dziennie umieszcza sążniste artykuły, bez- 
względnie potępiające politykę polską.

Nie chodzi już o błędy informacyjne, lecz 
o ton i tendencję artykułów, żywcem przepi­
sywanych z berlińskiej „liote Fahne".

Jeżeli zaś ktoś z Polaków uskarża się w 
redakcji „Volksrechtu" na jego stosunek do 
spraw polskich, wówczas słyszy się odpowiedź, 
źe te duby smalone pisane są przez mężów 
zaufania.

Całkiem inne stanowisko zajmuje „Vulko- 
recht" wobec „Bundu" twierdząc, te  Bund to 
Jedyna partja robotnicza w Polsce.

„Volksrecht" dopuszcza się nawet fałszów 
świadomych, tak np. program i rezolucje u- 
chwalone na ostatnim zjeżdzle P. P. S. zostały 
podane w tem ciekawem piśmie w całkowicie 
wypaczonej i zmienionej formie.

Cóż jednak robić, gdy my robotnicy tu­
tejsi jesteśmy zupełnie bezsilni, a p. konsul 
polski, posiadający nawet specjalne „biuro 
prasowe polskie" w Bernie, ani razu nie za­
troszczył się o sprostowanie kłamstw, od któ­
rych roi się  cala prasa szwajcarska.

Obecnie muszę jeszcze dodać, ie  właśnie 
przed chwilą widziałem się z jednym towarzy­
szem naszym, który mi mówi, ie  właśnie na 
wczorajszem posiedzeniu „Koła P. P. S. Zu- 
rychskiego" wybrano z trzech towarzyszy ro­
botników „komisję prasową", która będzie 
miała za zadanie bronić naszej świętej gpra- 
wy proletarjatu polskiego, 1 będzie się starała 
w prasie szwajcarskiej prostować błędne i ten­
dencyjne informacje o naszych stosunkach w 
kraju.

Czy to nie wstyd wam, panowie, ie  robo­
tnicy znużeni całodzienną pracą, muszą noca­
mi pracować, ażeby naród szwajcarski dowie­
dział się, choć od tych robotników, że w Polsce 
n ie jest tak, jak prasa szwajcarska pisze. „

O cześć Wam, panowie magnaci I
Zurich, w sierpniu 1920 r.

Radca.

Gs psi® i nsrsiśa.
(Odezwa rządu Ukraińskiej Republiki Ludowej).

W 1654 roku Państwo Ukraińskie z hetmanem 
Bohdanem Chmielnickim na czele zawarto z rzą­
dem Państwa Moskiewskiego umowę, według któ­
rej Ukraina i Moskwa, zachowując własną suwe­
renność, łączyły się w ścisły związek państwowy w 
celech obrony wspólnych interesów obu narodów.

Od pierwszych wszakże lat istnienia moskiew­
sko • ukraińskiej unji na suwerenności narodu 
ukraińskiego zaciężyła żelazna ręka carów mo­
skiewskich, którzy jęli numzyó wszelkie cechy od­

rębności państwowej Ukrainy i pozbawiać jej lud­
ność dawnych przywilejów 1 swobód. 1 od tego cza­
su w przeciągu trzech stuleci prowadzi naród u- 
kraiński ciężką uporczywą walkę przeciwko mo­
skiewskiemu imperializmowi. W tej walce despoci 
moskiewscy usiłowali zniszczyć nietylko niezależ­
ność państwową narodu ukraińskiego, ale i Jego 
starą kulturę, język, starodawne zwyczaje i oby­
czaje. ( |i

Na całej przestrzeni Ukrainy szalały rządy mo­
skiewskiego Szowinizmu, Wszystko co ukraińskie 
ulegało prześladowaniom, ginęli w więzieniach i 
na szubienicach najlepsi synowie Ojczyzny, walczą­
cy o najświętszo prawa narodu. Mieszczanie, szlach­
ta i duchowieństwo Ukrainy przejmowały zewnętrz­
ne cechy kultury moskiewskiej i zdawało się, ie  
znikło samo oblicze narodowe, że zamarła i zagi­
nęła na zawsze sama idea odrębnej kultury ukraiń­
skiej.

Los aitoU zrządzi! inaczej. Nie mógł zginąć i nie 
zginął wolny czterdziesto - miljouowy naród u- 
kraińaki: spowity moskiewską ciemnotą, zakuty w 
kajdany carskiej niewoli, marzył aa o lepszej przy­
szłości i czekał chwili, aby powstać przeciwko 
swym odwiecznym ciemiężcom,

I ta chwila radosna nadeszła. Gdy pod zwycię­
skim naporem rewolucji w 1917 roku runęły »tru- 
pieszałe mory wszech rosy jsk i ego więzienia ludów, 
naród ukraiński ustami pierwszego swojego parla­
mentu Rady Centralnej oznajmił całemu światu 
swą niezłomną wolę wskrzeszenia niezależnego 
Państwa Ukraińskiego 1 ogłosił Ukraińską Republi­
kę Ludową, jako suwerenną i nienależną. Lecz cen­
tralizm moskiewski, przemianowany na czerwony 
kolor komunizmu, nie uznał najświętszego prawa 
narodu ukraińskiego do stanowienia o sobie i wy­
dał wojnę młodej Republice Ukraińskiej. Odtąd w 
przeciągu trzech lat naród ukraiński prowadzi cięż­
ką krwawą walkę o wolność przeciw moskiewskim 
bolszewikom • komunistom, przeciw czerwonym ar- 
mjom Lenina i Trockiego. Za każdym razem, gdy 
armjom sowieckim udawało się zajmować terytorja 
Ukrainy, na całej przestrzeni kraju powstawał lud 
ukraiński i wypędzał okupantów po za granice oj­
czyzny. Bolszewicy nawet wtedy, gdy formalnie pa­
nowali na Ukrainie, nigdy nie posiadali władzy 
faktycznej, nigdy nie byli uznani przez naród u- 
kraiństki, Trzymali się oni i trzymają się na Ukrai­
nie jedynie straszliwym, niesłychanym teroryzmum 
i dzikiem pastwieniem się nad ludnością. Ody w 
1919 roku, pod kieaumkietn Rządu U. R. L. s aża- 
manem Pctlurą na czele naród ukraiński oczyścił 
był niemal całą Ukrainę z wojak sowieckich, zja­
wiła się naraz armja Denikina, usiłująca znów po­
wrócić Ukrainę na lora) „jednej 1 uitpudzlebej Ro­
sji". Lecz czarny iniiperjalizm Denikina równie ma­
ło zadowolił ludność ukraińską, jak 1 czerwony Im­
perializm Lenina. Karód ukraiński powstał i prze­
ciw łupieżczym bandom armji ochotniczej 1 zdecy­
dował przez to o losach deoiklnowskiej awantury.

Przekonawszy się o bezuodŁiepiości zwalczania 
ukraińskich dążeń narodowych, rosyjski rząd so­
wietów udawał, że uznaje niezawisłość Ukrainy i 
postawił na czem samozwańczego rządu ukraiń­
skiej republiki sowieckiej swego agenta Rakow­
skiego. Przebiegle te atoli zabiegi rosyjskich bol­
szewików nie mogły zadowolić mas ludowych. Na­
ród ukraiński walczył i walczy nietylko o własną 
niepodległość państwową, ale 1 przeciw tej formie

władzy, jaką narzucić mu chcą rosyjscy bolszewicy 
i dzięki której bogata ziemia ukraińska w ciągu 
ostatnich paru lat zmieniła się w pustynię; nie o- 
ślepł przecie naród ukraiński i widzi doskonale, 
jak o miedzę na przestrzeni całej Roeji zamarła ko­
munikacja i  handel, stanęły warsztaty i fabryki 
jak niszczeje Z głodu, chłodu 1 bezrobocia ludność 

1 miast, inteligencja i robotnicy. Widzi dobrze znę­
kany naród Ukraiński, Jak pod obcasem czerwone­
go żołdaka giną zdobycze wszech ludzkiej kultury, 
jak w sowieckich czreewyczojkach kona kwiat, 
mózg i duma narodu, Jak szerzą się po Ukrainie 
śmiertelne zarazy, jak wreszcie samemu lyoiu lud­
ności zagraża niebezpieczeństwo zagłady.

I pragnie naród ukraiński nie pokoju, lecz wal- 
kt a najeźdźcą. Pragnie walki naród, który przez 
długie wieki marzył o spokojnej procy na wolnej 
ziemi ukraińskie] Nie wierzy ou bowiem tym ułu­
dom pokoju a bolszewikami, jakiem! się Oiewą na­
rody Europy, które nie doświadczyły na sobie pa­
nowania sowietów. Nie wierzy — i na Ncone propo­
zycje pokojowe różnych państw odpowiada powsta­
niem na całej Ukrainie, na Podolu, Wołyniu, Chw- 
sońszczyźnle, Kijowsaczytoie, Pottawsączyim*. Eko- 
terynoslewaKczyżnle i w dalekiej Charkowsiczyinie,

Ukraińskie wojsko republikański* i Rząd U. 
R. L. a ałamanem Petlurą na czele ni* mogły, ni* 
miały prawa proponować pokoju Rosji sowieckiej 
dopóty, dopóki naród ukraiński domaga! się nie 
pokoju, lecz walki, zwycięstwa i wyzwolenia.

Ale naród ukraiński prowadzi wojnę ule a na­
rodem rosyjskim, ale z moskiewskim czerwonym i 
czarnym imperjalizmem. I rząd ukraiński wierzy 
niewzruszenie, ie  woluy ukraiński naród będzie 
się mógł porozumieć z braterskim narodem rosyj­
skim, s  prawdziwą rosyjską demokracją,

Rząd U. 8. L  i bohaterskie wojsko ukraińskie 
prowadzą walkę z bolszewikami w zupełuem odo­
sobnieniu od całego świata, nie uznani przez mo­
carstwa, nie liczą na „ilczyją pomoc. Państwa, które 
tak energicznie dopomagały jednoczesnej walce De­
nikina a bolszewikami i z wyzwalającemi się naro­
dami byłej Rosji, nie chciały jednak nic wiedzieć o 
naszej nierównej waice, nie chciały uznać przyro­
dzonych praw narodu ukraińskiego i nie chciały w 
niczem dopomóc jego Rządowi. Państwa, rozumie­
jące doskonal* całą grozę bolszewickiego niebez­
pieczeństwa, nie chciały jednak zrozumieć, źe w 
watce z bolszewikami trzeba sdę oprzeć O żywe siły

narodów, wyzwalających *ię a pod sowieckiej Rosji*. 
Nie rozumiał i nie rozumie tego cały świat cywili­
zowany, ie  naród ukraiński już przechero wsi ko­
munistyczną demagogię i że świętym obowiązkiem 
potężnych K ulturalnych państw i narodów dopomóc 
mu w jego walce o wolność z bolszewickim wamd*' 
łizuiem, Jedyni* państwa, wyrosłe na ruinach był*/ 
Rosji i oaesuwająco na sobie Okropności bolszewio* 
kiej zarazy, zrozumiały nas i uznały nasze prawo 
do walki.

V  imieniu narodu ukraińskiego Rząd U. R. L. 
oświadcza wobec całego świata, że pokój na wscho­
dzie Europy, którego tak łakną państwa Ententy, 
nastąpić moźe tylko wtedy, gdy suwerenny naród 
ukraiński zdobędzie prawo zwołani* swej konały- 
tuanty i swobodnego stanowienia na niej o losach 
swej zietni — o tem, ozy ma być Ukraina całkiem 
niezaJeżueui, eamodzieluem państwem, czy też ma 
się połączyć s inoemi państwami w jakiś więkusy 
organizm państwowy.

Gdyby takiego jednak prawa narodowi ukraiń­
skiemu nie przyznano, gdyby nie dano mu możno­
ści Sianów ieuia o własnym łosie, nie będzie pokoju 
na zietni ukraińskiej. p0 długim śni* zbudził* się 
Ukraina do walki o swoją wolność i nie uda się 
juź uśpić żywiołowych sił ludu ani moskiewskim 
komunistycznym demagogom, ani reakcyjnym cara 
skim generałom.

Pragnąc jedyni* pokoju dla znękanej, zrujno­
wanej Ukrainy, Rząd U. R. L. oć wiadra*. że z ra­
dością zgodzi się na pokój, o lla okupacyjna armja 
sowiecka opuści terytorjum Ukrainy, a Rząd U, R» 
L. otrzyma możność zwołania na zasadach demo­
kratycznych konstytuanty, która zdecyduj* ostań 
tocznie o losach Ukrainy i ustanowi lad i porządek 
aa ongi tak bogatej, a dziś zrujnowanej ziemi ił- 
kraińeklej. ,i A
W imieniu Rządu Ukraińskiej Republiki Ludowej^
Prezydent Rady min. Wiaczesław Prokopowicz,
Wice-prezydent Rady ministrów: Andrij Liwłekij,
Minister spraw zagranicznych: Andrij Nikowskij.

Warszawa, 8 sierpnia 1990 r.

D-ta N25£££i Silberbogen
powrócił.

Deputaty za m. Lipiec i Sierpień
wydawane będą przez Miejską Komisję Kwalifikacyjną do spraw dodatkowej aprowizacji robo- 
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Z. WOJNAROWSKA.

I i l a t l i l i i i i f  Mity.
(Dokument cywilny).

L
W sierpniu roku 1920-go, w Bolące, w 

Warszawie, po ostatnim komunikacie, że Bia­
łystok zajęty przez bolszewików, panna Muła 
loży na kanapie i ubiczuje włosy.

No tak:, wyciąga z lcoafiury długi, czarny 
włos, przygląda mu się pod światło, a później 
zlepia śliną rozszczepiony kuniuszczek włosa. 
Jest to praca bardzo celowa, bo zapobiega ni­
szczeniu włosów przez tuk zwane mole wło­
sowe. Panna Muta pracuje już tak od godziny.

Błękitny buduar napełnia złoto światło, 
przesiane przez jedwabne firanki, oraz miły 
chłód umiejętnie wietrzonego i dobrze wyfro* 
terowanego pokoju. Przed niską kozo Łka pięk­
na biała skóra niedźwiedzia. Jedna mała nóż­
ka panny Muły zwisa niedbale i opiorą się o 

'miękkie kudły niedźwiedzia. Panna Aluta jest 
fijpskoszna w luźnej bluzie koronkowej; na le- 
f.wej piersi, na sarcu czerwieni się okrągły zna­
czek Białego Krzyża.

t Rączka panny Muty, kiórąby każdy poeta 
i ni ep o eta mógł nazwać alabastrową, miga wy­
trwale w poozijkjwaniu włosków, Łwymykają­
cych się z m.sitwAej koafiury; podczas przeglą­

d a n ia  włosa pod światło, panna Aluta patrzy 
'jednocześnie na włos I na rękę i napawa się 
jej białością i kształtem.

Rozchyliła się dyskretnie portjera i w 
drzwiach stanął elegancki, Młodziutki porucz­
n ik  Lewa ręka w bandażach na temblaku. 
v ’■ Muta udaje, in n ie  widzi wchodzącego, tyl­
ko z większą jeszcze satysfakcją m anew ruje 
bialem i rączkami.

' — Mut... (cichutkie).

— hjRto?.., (cieniutkie).

— aydąjja dłu­
gi, długi włos z ’wpiętego wankow*

Suś usiadł na kozetce.
Liczenie. 

— Wiesz, Muf, bajeczna je6teś, gdy tak 
mrużysz ślepipta i patrzysz na koniuszczek 
włosa. Wyglądasz, wyglądasz, jak._ jak...

— No, jak?
— Czy ja wiem... No, jak kot...
Paflca Muta przeełsąe wyciągać włosy i ro­

bi „koci pyszczek", kurczy zabawnie nosek, 
mruży oczy i  pokasuje koniuszczek różowego 
języczka.

Duś to bardzo lubi.
Po tak m kocim pyszczku następują zwy­

kle całusy. No i  dziś... w pyszczek... w uszko,. 
w oczko... jedno, drugie, jeszcze, jeszcze... w 
bródkę... w dołeczek.,

Panna Mirta konstatuje, że to przyjemniej­
sze od Oblizywania włosów.

Raptem w pokoju staje mama.
Popłoch.
Dutś wpadł głęboko w berżerkę, a panna 

Muta zawzięcie szuka włosa z rozszczepionym 
końtfem. ' }

Ale mama jest dyskretna, udaje, że nie 
widziała, wie przecież, że Muta ma już lat dwa­
dzieścia trzy i że nilódość ma swoje prawa.

Mój Boże! Wiek poważniejszy ma też 
swoje prawa, swój puder i róż, i swój odpo­
wiedni dekolt i wodę, przywracającą kolor si­
wym włosom. ,i u, ,

Maima jest w tej chwili w pełnym bfljowym
rynsztunku, bo co tylko wróciła z walnego po­
siedzenia w sprawie ruchomych gospód dla 
żołnierza, a pchiieważ na posiedzeniu byli 1 pa­
nowie sympatycy niewieścich zabiegów, więe 
mama kwitnie uśmiechem, gdy mówi:

— Muto, sprawa Ubita. Będą punkty od­
żywcze.

I— Tak?,
— Tu i na froncie, ale na ty j c ie później, 

& ih (& a \n iew « m c> W lizo w a ć W^fciał kobiet, 
Jttóreby pdjJfefaffiy  ̂ ruch omem i gwjwdauil na 
froflt, tazeba im dać odpowiedni uniform, zdo- 
b\’<? porządne suttno, obmyśleć krój t >  d. -  
Cftrfóa pracy! A tymczasem będzuńny gię mobi­
lizować tutaj, ku ratunkowi aąejśgo drogiego 
żołnierza! Tymczasem będhuphnfeffewKlżywcze 
w Warszawie, na ulicach. tito b ^ T p rzek ą sk i.

— Taak? I my będziemy epAtedawać?
— Ależ nie, Muto! My będziemy nalewać 

i kapioc zgłodniałych biedaków.
Duś powlnienby gorąco zaprzeczyć w ł» 

mieniu organizacji wojskowej, ale, niestety, 
myśli o (stem inneni. 4 *

— Włożę, mamciu, biały kostjum i kape­
lusz z piórem.

— Nie, Muto, musisz się ubrać odpowie­
dnio do ważności chwili dziejowej, sUuple- 
raent, szary kostjum, szara sportówika z wą. 
zUstkwu rajerkiem.

Kiedyż to, mamciu?,
— Wkrótce, w tej chwili, najwyżej za ty­

dzień, niema czasu na namysły. Trzeba tylko 
ddbf&e zorganizować. Musisz mi pomóc.

— Och, taka jestem spracowana, mamciu! 
Codzień przed południem muszę zajrzeć do 
kancelarji Białego Krzyża. Wczoraj 1 przed­
wczoraj sprzedawałam znaczek, dz<ś muszę iść 
do krawcowej, jutro jest posiedzenie w „Kole 
P«lek“, a teraz znowu ta ruchoma herbata. 
Ozy nie możnaby, mamciu, odłożyć?

— Przedewszystkiem, Muto, wyrażaj się  
śó ś le ;  to ni* ruchoma herbata, tylko punkty 
odżywcze dla żołnierza.

— Pun .  kty od - żyw - rae, — powtarza 
Muta, udając zabawną i oblizuje koniec włosa.

— A powtóre, moja droga, czyż nie je­
steśmy Polkami? Ozy nie powinnyśmy się mo­
bilizować, gdy ojczyzna w potrzebie?

•— Tak, mamciu, tak... A esy kuzynek Duć 
może Iść z nami na ten punkt odżywczy? 

— Jeśli zechce, może towarzyszyć, ma 
przecież urlop, zdaje się. 

Pójdziesz z uann, Dusi u? 
Kuzynek Duś milczący dotąd w półs&u- 

nem odrętwieniu, zerwał się, szurgnął nogami 
, zasalutował:

— Rozkaz!
Mamola spojrzała przez złote lorguon, u- 

śm iechuęm aię 1 wyszła ze słowami: 
— Umówcie się, pisklęta, a ja do pracy. * 
Po wyjściu mamy zaczął się koci pyszczek 

i trwał aż do kolacji.

II- u -
Po upływie dni sześciu mamcia i  Muta 

stanęły na posterunku punktu odżywczego 
przy zbiegu dwóch najludniejszych uiio. /

Duś towarzyszył. ó
Przy bufecie zaimprowizowanym z desek  

uwijała się  pokojówka Agata i panna służąca 
Adela, szykując szklanki i  blaszane kubeczki, 
krając chleb i smarując go marmoladą. Mam­
cia ubrylantowaną rączką wpuszczała pastyl­
k ę sacharyny, a Muta z wdziękiem mieszała 
łyżeczką, obserwując, że opalowe paznogtie 
cudownie odbijają od blaszanej łyżeczki.

Jaki taki ożinierzy przystawał w dzień u* 
palny 1 popijał osa chary moną wodę, wdzięcz­
nie spoglądając na Mutę. *,!

Panna Muta wpada w zapal. Zaprasza sa ­
ma niezbyt chętnych żołnierzyków. 

— Niech pan pozwoli.
I j *— Spieszę t'-, proszę pani.

— Ale niech pan pozwoli! Niech pan *• 
siądzie na ławce.

— Ależ naprawdę nie mam czasu I
I na pucołowatej twarzy maluje się zakło­

potanie. Tak ładnie prosi \ taka ładna panien* 
k?„., IV i dać nie wie, źe Ordynans ni© zawsze 
m« eww- * (C. d. n 4 . J
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Zbrodnicza akcja
„konfederatów" poznańskich.

Onegdaj, jak komunikuje PAT, odbył *ię 
V Poznaniu eaereg Uumuyflh wieców „narodo­
wych", na których uchwalano Jednomyślnie 
rezolucje wtorkowego zjazdu organizacji „u* 
rodowych", domagające się natychmiastowego 
utworzenia t. >w. zachodniej amiji rezerwowej, 
oraz rezolucję dodatkową o następująeoni 
brzmieniu; Przyjąwazy do wiadomości »pr»' 
wozdanie z działalności delegacji posłów do 
R«dy Obrony Państwa oraz z daJzzyeh pertrak­
tacji z rządem, wiec pochwala poczynania po­
słów, zmierzające do usunięciu w urządzeniach 
państwowych niedomogań, gdziekolwiek się 

one pojawiają. Zjazd przyjmuje do wiadomości 
a zadowoleniem, li wskutek zabiegów posłów, 
rząd i dowództ„o ju t poczyniły pierwsze kro­
ki celem uzdrowienia stosunków w anmjl, 
Bwlaszcza w województwach zachodnich (?l)

Na wiecu w sali królowej Jadwigi zjawił 
się w towarzystwie ministra byłej Dzielnicy 
Pruskiej, p. Kucharze wąskiego, prezydent mi­
nistrów, p. Witos, przyjęty gorącem! oklaska­
mi. Po powitaniu p rem jera przez przewodni­
czącego, dra Mieczkowskiego, zabrał ghw p. 
prezydent Witos. Nawiązując do rozmowy z pe­
wnym obcym dyplomatą, który zapytał premj*. 
ra, czy w Polsce są Polacy, ozy tylko stronnic­
twa, oświadczył preinjer: „w chwili, gdy dla 
narodu chodzi o byó albo nie być, w tej chwili 
dla każdego obywatela może być tylko jedna 
odpowiedź: być. Wy kr; etanie tego bytu zale­
ży w pewnej mierze od obcych potęg, ale 
chcąc liczyć na obcą pomoc, liczyć musimy 
przedewszyslkit>m na siły własne. Obozy I 
stronnictwa muszą istnieć, ale nie czas, aby 
stronnictwa myślały o swoich programach, za­
pominając o interesach Polski.

Z ust moich, jako człowieka odpowiedzial­
nego nie posłyszycie ani pochwały, ani złud­
nych nadziei. W aLa obecna nie jest straszna 
mime grozy wojny. Jeśli społeczeństwo zużyt­
kowałoby zasoby aił i ofiar rozumnie i celowo, 
noga bolszewicka z nad Wisły nie ujdzie. Gdzie 
wróg jest, tam musi być bdy. Także i losy Po­
znańskiego nie rozstrzygają się tutaj, ale pod 
Warszawą. Jeśli wynik tej walki, 0 której owo­
cach dowiecie się niedługo, wypadnie korzyst­
nie i wróg zostanie pobity, wówczas i granice 
wschodnie i zachodnie będą zabezpieczone. 
Jeżeli macie zarzuty wobec rządu, to pamiętaj­
cie, że otrzymaliśmy wszystko to zło, które wy­
tworzyła niewola 1 niejednolici, do siebie nie 
przyzwyczajeni, musimy prowadzić bój krwa­
wy. Trzeba zgody, jedności i zgromadzenia się 
pod jednym sztandarem. Rząd zrobił co mógł, 
a jeśli nie wszystko, to pamiętajcie, te  musi 
pracować machiną, jaką tua. Zachowajmy zi­
mną krew i spokój, niech ci, co rządzą, wie­
dzą, że mają silny grunt pod nogami. Rząd, 
który narwał się rządem obrony narodowej, 
musi wiedzieć, że społeczeństwo mu wierzy i 
że jest karne". Wśród oklasków całej sali, 
przewodniczący pożegnał następnie premjera 
i p. ministra Kucharskiego, poczem wiec po u- 
chwaleniu podanych wyżej rezolucji, zakoń­
czono odśpiewaniem Roty. Pozostałe -wiece od­
były eię we wszystkich dzielnicach Poznania.

Stronnictwo to (narodowa demokracja) ze 
swym systemem rządzenia stało się niemożli- 
wern i dni jego były policzone. Trudno jednak 
reakcjoniści mogli aię pogodzić z przegraną. 
W ukryciu marzyli zawsze i wyczekiwali chwili 
kiedy będą mogli czy to podstępem, czy gwał­
tem, wzmocnić swe rządy despotyczne. M ai 
im do tego dopomódz renegat, zaprzaniec wia­
ry i narodowości, który dia carskich zaszczy­
tów stal się prawosławnym, za żonę pojął pra­
wosławną, który w walce z Niemcami zamiast 
bid, 'poddał się, oddając zwycięzcom bogaty 
tup wojenny.

Obecnie umali chwilę za stosowną do zer­
wania wszelkich węzłów x władzami oentrelne- 
mi Zgangrenowani reakcjoniści zwołali wczo­
raj wiec do Poznania, ściągając nań swych 
mężów zaufania z całej b. dz. pr. Wiecu nie 
zwołano publicznie, lec® esoblstemi zaprosze­
niami i to na godz. 2 po południu, uniemożli­
wiając ludowi pracującemu uczestniczenie. -~ 
Twórca Naczelnej Rady Narodowej, gasicie! 
zapału powstania grudniowego nazywający 
bohaterów ludowych zdrajcami, wyjaśniał cel 
i zadanie wiecu. Najwyższą władzę pań3twa 
pomieszał t  błotem, zarzucając jej świadome 
zaprzedawanio pol»kM Świat tego nie widział 
i nie słyszał, by gdziekolwiek w ten sposób o- 
balaó najwyższy autorytet państwowy, wybra­
ny jednogłośnie przez Sejm, posiadający wo 
tum zaufania Rady Obrony Państwa. Z mów­
nicy padały gęsto słowa: zdrajca, szubrawiec! 
Między tymi szlachetnymi apostołami znajdo­
wał aię na scenie . . • .  , który z do­
branymi przez siebie pijaczynami i rozpustni­
kami zaprzepaścił na zawisze Warmję i Mazu­
ry. Spędzeni na komendę do Poznania, ludzie 
zaufania narodowej demokracji byli po wywo­
dach tych dostatecznie przekonani, że należy 
z Warszawą zerwać ostatnie nici, stworzyć 
własne ministerjum wojny, niezależną armję, 
by potem, mając siły do dyspozycji, kręcić pra­
wa wyjątkowe na grzbiecie ludu pracującego.

Aby dopełnić miarę oszustwa polityczne­
go, ludzie partyjni, bo tylko tacy przemawiali, 
krzyczeli, te  dziś są oni bezpartyjni. Dla bez- 
partyjności sfałszowali podpisy przedstawicieli 
ludu. Na zaproszeniach podpisano nazwiska 
druhów: Mańkowskiego, Grześkowiaka i Fol- 
lehera bez ich wiedsy i bez ich zezwolenia. 
Gazety endeckie piszą, że na ławnika wiecu 
powołano druha Mańkowskiego, który na wie-

plekarzy. Zarządy tych związków wzywamy
do wejścia z nami w kontakt jaluiajprędzoj.

Wydział Opieki nad żołnierzem l ochotni­
kiem wzywa Ob. ob. Modrzewską, Kleczyńską 
Anielę, iłlucżborską, Bartosze w lu/ównę, Struń- 
aką, Żiamlęeką, Chądzyńską, Wandę Krrywto* 
ką, Baleerklewłazową, Ostrowską, na godz. 10 
rano, dziś w niedzielę do lokalu Wydziału.

Wydział Opieki nad żołnierzom 1 ochotni­
kiem wzywa osoby, zapisane do pracy przy 
organizacji zbiórki pieniędzy 1 przedmiotów 
do stawienia się dziś, w niedzielę, o godz. 10 
rano, do lokalu Wydziału.

T"w. Cichockiego prosimy o przybycie tut 
to zebranie,

Wydział Opieki nad żołnierzem 1 ochotni­
kiem wzywa osoby, obeznane Już z pracą s a ­
nitarną i zarejestrowane w Rob. Kom. Obrony 
Warszawy do stawienia się dziś, w niedzielę 
o godz. 11 1 pól do lokalu Wydziału.

Wydalał Opieki nad łołniertem  |  ochotni­
kiem przy Robotniczym Komitecie Obrony 
Warszawy znajduje aię przy ul. Jasnej, róg 
9ienkiewic*a w gmachu kina „Polonja". Godzi­
ny urzędowania 0 -1  pp. i 5—7 wiec®.

Wydział Opieki nad żołnierzem ł Ochotni­
kiem, oraz  ich rodzinami, wzywa do składa­
nia cf ar osoby prywatne 1 organizacje spiło- 
czne. Robotnicy! Niech pieniądze robotniczo 
idą tylko na korzyść robotniczej Instytu­
cji. Zbierajcie składki I składajcie je do admi­
nistracji „Robotnika" do naszej dyspozycji,

<50-
Wydział Opieki organizuje 

-80 łóżek.
szpitala na

f a y  W irs ia n .
„Wiarus" w N-rze 84 zamieszcza następu­

jący artykuł:
Stara wiara. Bojowcy, którzy w latach 

1904 — 1905-tym nierae wystrzałami rozma­
wiali z carską policją, żandarmerią czy woj­
skiem, a ja  niemieckiej okupacji wzięli na swe 
sumienie pruskich oberszipiełów — Jak Schul­
ze 1 Jego pomocnicy. Broń krótka — to dla 
nich nie nowina, a granaty ręczne — to prze­
cież te eaine pomarańcze, któreml częstowali 
Konstantinowa wy Skałtona. Dawniej, za car­
skich czasów, w pojedynkę, samotnie staczali 
potyoznj z caleini oddziałami rosyjskim i, więccu wcale nie był obecny! Gdy do głosu zgłosili f 0™ '  * oddziałami 

się druhowie Bartkowski i Ciszak, bezpartyjni, dziś żadna przewaga ich nie peszy,

+  ’
*<*

Z „PrawJy" poznańskiej, organu N. P. R., 
do w la# ujemy się wielu ciekawych rzeccy o 
włosach „narodowych", o których tak rozpisu­
je eię PAT. *

W numerze' czwartkowym tego pisma czy­
tamy ped tytułem „Oszustwo polityeaae".

przeszkadzali im 1 nie pozwolili mówić. Ludu na 
wiecu tym nie było, przedstawicielom ludu nie 
pozwolono dokończyć, by wypowiedzieli swe 
stanowisko,

W dniu wczorajszym dokonało się wielkie 
oszustw* polityczne, reakcja jasno I otwarcie 
proklamowała zdradę stanu!

Wzywamy Sejm 1 Rząd, by jaknajprędze; 
wkroczył i winnych pociągnął do odpowiedział 
mości. Szerokie masy ludu muszą wyciągnąć 
konsekwencje".

Cenzura poznańska wyrzuciła z artykułu 
„Prawdy" nazwiska dzkłartty „narodowych" 
i pozostawiła Jeno białe plamki. Zresztą c-y 
leli.lcy łatwo domyślą aię, te  idzie o gen. Dow 
bór-Muśnicklego, Seydów i innych, którzy sta 
rają się wyzyskać ciężką sytuację państwa i 
Warszawy dla usamodzielnienia i wyodrębnię 
nia Poznańskiego i ułatwiają naszym komunl 
etom akcję za organicznem wcieleniem b. Kon 
grewówki do federacyjnej sowieckiej republiki

Związki *aw. s pomocą żołnierzowi. Na
sebraniu odbytem przez Wydział Opieki nad 
żołnierzem 1 ochotnikiem z przedstawicielami 
cwiązków zawodowych i kooperatyw robotni- 
ezyeh poszczególne organizacje zdeklarowały 
iwą pomoc jak następuje:

Związki Stow. Rob. Spótdzielesyeh: samo-
«I ' 1 ciężarowy, lokale na składy, pomoc w re­
jestracji oraz pomoc rodzinom.

Związek kelnerów: rejestrację, dobrowol­
ne opodatkowanie, pomoc przy organizacji 
zbiórki i  u rz ą d z e n iu  punktów odżywczych i 
czytelni pism.

Zw. Hotelarzy: tak jak kelnerzy. Prócz te­
go członkowie związku opodatkowali się na 
korzyść rodzin tych, którzy poszli do wojska.

Zw. Cukierników: Pomoc przy wypieku 
pieczywa w godzinach pofajerantowych i opo­
datkowanie się od 2%.

Zw. Kolejarzy: Otwarcie rubryki ofiar w 
„Kolejarzu-Zwiątkowcu", pomoc w organizacji 
puuktów sanitarnych 1 odżywczych ora® reje­
strację pracy rzemieślników.

Zw. prac. teatralnych: Opodatkowanie, po- 
pomoc przy urządzeniu punktów odżywczych, 
przy organizacji zbiórek, pracę rzemieślników, 
Mganizację przedstawienia teatralnego

Zw. prM*w*ikśw browarów: Opodatkowa­
nia, piwo do gospód, pomoc przy zbiórkach.

Zw. słcweśw i kamasaników: Organizację 
warsełatów, •  podatkowanie od 1%.

Zw. tramwajarzy: Dwa dni wola* w ty­
godniu na rodziny związkowców wziętysh do 
wojaka, pracę rzemieślników, pomoc przy or­
ganizacji zbiórek. Dalelnica tramwajarzy P. P. 
S. — pomoc przy organizacji punktów sani­
tarnych 1 odżywczych na Mokotowie i Murano­
wie.

Ew. rab  .ziemnych: Opodatkowanie od
2% wszystkich członków związku.

Zw. rob. miejskioh: Pomoc przy organiza­
cji zbiórek, pracę rzemieślników, opodatkowa 
nie, pomoc przy organizacji punktów sanitar­
nych l odżywczych.

Zw. metalowców: Pomoc w rejestracji, 
pracę rzemieślników, pomoc przy organizacji 
zbiórek.

Zw. fryzjerów: Pracę fachowców, kilku 
sanitarjuszy wykwalifikowanych, opodatkowa­
nie i pomoc w rejestracji.

Zaznaczyć należy, i i  niektóre Związki nie 
skomunikowały się jeszcze z Wydziałem. Na 
i w  *w. dozorców domowych, zw. e-

w m , zw. drukarzy, zw. telefonistów i zw..

W Alejach Jerozolimskich, w lokalu ofcrę- 
| gowego Komitetu Robotniczego P. P. S., gdzie 
mieści się dziś Komisja Wojskowa, organiza­
torzy brygady robotniczej — po wszystkich po- 
kojacfc, po ławach 1 stołach pod ścianami, 
grupki robociarzy, którzy przybyli t  podmiej­
skich okolic, śpią lub gadają. Bije z  twarzy za­
ciętość 1 duma robotnicza. Będzie to najbar­
dziej może Ideowo 1 narodowo uświadomiony 
żołnierz. Niejedną już słyszeli albo sura! pro­
wadzili w czasach przedwojennych dyskusją % 
es-dekami, dzisiejszymi komunistami’ polskimi 
o niepodległości j taktyce eocjallsłycznej. Zno­
ją doskonale ich zasadę „organicznego wciela­
nia Polski do Rosji", którą postu wiła ongi Ró- 
to Luxemburg. Pamiętają, że za carskich i pru­
skich czasów byli przeciwnikami t&roru — ak­
cji z bronią w ręku, bo to była rzecz ryzykow­
na. Pamiętają, jak wówczas es-decy mówili o 
pracy w związkach zawodowych 1 dopiero, gdy 
zwycięstwo bolszewików w Rosji dato im u- 
dział we władyy, stali się zwolennikami tego 
teroru, stosowanego do zwyciężonych t słab­
szych, nie d > carskich czy beselerowekich iop 
doków, ale do nteprawomyślnyeh pod wzglą­
dem komunistycznym robotników.

W obronie niepodległości i w obronie czysto­
ści zasad socjalzm i i demokracji wriqga'a się de 
szeregów, by walczyć przeciw najeadniesej ar- 
mji sowietów.

Licznie, bardzo licznie napływają ochotni­
cy. W przeciągu 4 dni był już gotowy batalL-o. 
Robotnicy^ fabryki Ursus, robotnicy elewato­
rów zgłosili fetę gremjalinie, związek kelnerów 
zmobilizował wszystkich, zdolnych do służby 
czynnej, a prac d a  wcom dał żony, siostry i na­
rzeczone ochotników i a zastępczynie,

Organizują brygadę „towarzysze" Jeot 
ndędzy nimi poseł BarlMri o płomiennej w y  
mowie i milczący, a nieugięty Arciszewski, t. 
zw. Stanisław, jeden t  dawnych kierowników 
organizacji bojowej; jest stary legun, kapitan 
Jaworowski, czyli inaczej Świętopełk, albo 
Antoni.

Koto rifch gromadzą się tłumy nowych żoł­
nierzy robotników, towarzyszów z P. P. S„ dla 
których świętami eą tradycje Montwilłów. Mi- 
•eoktoh, Okrzelów i Boronów, umlsrających na 
Po^lM "* : nNioch żyje niepodległa

Bolszewicy chcą wejść do Warszawy, by 
rozwinąć nad nią sziandar czerwony z in'c’flla- 
mi Rosvi*kioj Socjalistycznej Federacyjnej Re- 
nublikJ Sowieckiej. Ale ną okopach, która 
Warszawy bronią, spotkała czerwone sztanda- 
v batalionów robotniczych’ P. P. S., które da- 
'to  Im mocną odp-rawę. Wystarczy tylko •%d- 
izieć tych robohJków - żołnierzy.
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Białe i czerwone
szczury przy robocie.

Jeżeli Srtoś sądzi, te  wszystkie szczury o- 
puŚcily Warszawę, czy Polskę, to się myli — 
część tych szczurów, oo to lubią się pluskać i 
pławić w bagnach i śmierdzących kałużach o- 
szcz&rstw, pozostała,- aby czynnie pracować. A 
pracują uczciwie — z poświęceniem. Oto ma- 
przyklad biały 6zczurek wędrowny, którego 
praca polega na szerzeniu najdziwaczniejszych 
wieści, że jakoby P. O. W. spisek szykuje, do 
którego jest wciągnięty jakiś cair (czy nie car 
Mikołaj po śmierci?). Szczurek z całą bezczel­
nością roznosi po Warszawie plotki, że Józef 
[Piłsudski jest aresztowany za zdradę wraz ze 
swymi przyjaciółmi. Inny szczurek na gruncie 
lubelskim twierdzi z całą pewnością, że Śmi­
gły zostanie usunięty, a na jego miejsce przyj­
dzie Dowbór i t. d. Jednem słowem nie będę 
powtarzał tych wszystkich bredni, jakiemi 
iWas, szanowna publiczność, owe gryzunie da­
rzą, a wszystko dlatego, aby szerzyć w naro­
dzie panikę i zwątpienie. To są białe szczurki.

Ale są i czerwone, których zadaniem jest 
również szeTzyć demoralizację i popłoch, aby 
psuć rzeczy konieczne dla obrony przed wscho­
dnim najeźdźcą. Szczurki obydwóch maści wę­
szą na wszystkie strony...

Oto stoi grupka żołnierzyków — twarze 
zmęczcne, ale w oczach płonie ogień — widać 
chęć walki do ostatniej kropli krwi. Pomiędzy 
nich wchodzi protekcjonalnie biały szczur i ko­
munikuje im z „najlepszych źródeł" zaczerp­
niętą wiadomość, że Piłsudski postradał zmysły, 
że w Warszawie już dokonano przewrotu i że 
nowy rząd uformował się aż w Poznaniu.

Żołnierzyki słuchają... „Kpi, ozy warjat?" 
— myślą. Ale przecież powołał się na poważ­
ne, znane powszechnie źródła.

I zasępiły się oblicza słuchaczy — jaki ta­
ki ścisnął zęby, mrucząc: „żaby ci język spar- 
szał za taką wiadomość".

Tuż włazi inny szczur tej samej maści z

Wczoraj Prezydent Ministrów Witos i Mi 
mister spraw wewnętrznych Skulski, odwiedzili 
ma jednym z odcinków frontu oddziały dywizji 
liiewsko-białoruskiej, które po świeżo przeby­
tym ataku, pomimo zmęczenia i wyczerpania 
zachowały wielką odporność. W rozmowach z 
żołnierzami wyczuwać można było zrozumienie 
zadania, jakie obecnie na żołnierzu polskim 
spoczywa. i

Ministrowie, po odwiedzeniu jednej z ba- 
ferji, która na świeżo zajętej pozycji rozpoczę­
ła ogień, odwiedzili następnie żołnierzy w czo­
łowych okopach linji bojowej, co wywołało 
bardzo dodatnie wrażenie na żołnierzach. Obok 
litewsko - białoruskiej dywizji, część okopów 
zajmował jeden z pułków7, w którym dużo żoł­
nierzy, pochodzących z Galicji, znających oso­
biście prezydenta Witosa, serdecznie go wita­
l i .  Krótkie przemówienia Prezydenta, jak i Mi­
nistra Skulskiego, streszczały się w wezwa­
niach! wytrwać i za wszelką cenę odrzucić 
wroga od Warszawy. (P. A. T.)

Telegramy.
MlU N ffltp  GSffilS©

Warszawa, 14 sierpnia.
Komunikat sztabu generalnego W. P. z 

dnia 14 sierpnia 1920 r.:
Na odcinku północnym coraz poważniejsze 

walki z nacierającym przedwnildem. Rozpo­
częliśmy łam kontrakcję w okolicy Płońska, 
przyczem wojska nasze rozbiły 3 pułki bolsze­
wickie i wzięły do niewoli 230 jeńców oraz ka­
rabiny maszynowe. Drugi pułk ułanów w zde­
cydowanym ataku zniósł całkowicie jeden z na­
potkanych oddziałów nieprzyjacielskich.

Przebieg dotychczasowej akcji zadawala­
jący: odzyskano Nowe Miasto i Smardzewo.

W rejonie na wschód od Warszawy roz­
poczęło się natarcie 3 i 16 armji sowieckiej, 
które otrzymały kategoryczny rozkaz opanowa­
nia stolicy. Pierwsze uderzenie nieprzyjaciel 
skierował w kierunku na Radzymin, który pod 
naparem przejściowo opuszczony, dzielnym a- 
takiem pierwszej litewsko - 'białoruskiej dy­
wizji został znów odzyskany. Przeciw pułkowi 
fil dywizji, który dopuścił bez dostatecznego 
oporu do wtargnięcia nieprzyjaciela, zastoso­
wano najostrzejsze środki. Zacięte walki na 
tym odcinku trwają w dalszym ciągu.

W rejonie na wschód od Chełma oddziały 
nasz© przełamały linję nieprzyjaciela pod Igna- 
łow&m i w pościgu zajęły Dorohusk i Świeże, 
odrzucając przeciwnika na prawy brzeg Bugu. 
Odzyskano również po ostrej walce Hrubie­
szów.

Grupa naszej jazdy, zasilana oddziałami 
piechoty, zmaga się w rejonie Radziecbowa i 
Cbołojowa z przeważającemu siłami armji kon­
nej Budiennego. Dowództwo frontu zarządziło 
w celu skrócenia  linji odpornej cofnięcie się 
nad Burr, p rzyczep  nru=iano oj uścić znów Bn% 
dv.

wiadomośścią, że ochotniczy pułk Koca został 
doszczętnie rozbity. Szczur biały, załatwiwszy 
swoją robotę, odszedł, a tuż do gromadki tych 
samych żołnierzyków skrada się szczurek bar­
wy czerwonej.

Ostrożnie bada nastrój wśród stojących i 
po chwili milczenia rzuca: „Cóż, sprawa prze­
grana, bolszewicy całą polską armję rozbili na 
północy; nareszcie polska burżuazja zostanie 
rozgromiona, proletariat polski obejmie wła­
dzę; rząd już jest przyszykowany i czoka. Pe- 
pesiaków wystrzeli się co do nogi, już w nie­
których miejscach, zajętych przez „nasze" bol­
szewickie oddziały, wielu z niepodległościow­
ców gryzie ziemię.

A Wy też frajerzy, czego się mordować? 
Rzucić wojsko do djabła i już! Burżujów bę­
dziecie bronić?"

W ten sposób szczurek czerwony sączy 
kropla po kropli jad w duszę żołnierzyków.

Szczury obydwóch maści solidarnie pra­
cują w myśl jednego programu: Zniszczyć Nie­
podległość Państwa Polskiego. Jedni przez to, 
iż wzięli judaszowe srebrniki, na karkach no­
sząc zakute łby, drudzy dlatego, że nie znoszą 
poświęcenia się dla kraju, że nienawidzą po­
stępu, a zarówno jak w pierwszym wypadku— 
ciasne ich mózgi nie chcą zrozumieć, że wszy­
stko na świecię kroczy niepowstrzymanie na­
przód.

Publiczność, tak jak' i żołnierzyki — słu­
cha, męczy się i boleje i nie ma nikogo, kto 
prawdziwie po polsku dałby takiemu szczur­
kowi po pyszcoku, aż gwiazdy dojrzałby w 
biały dzień na niebie.

I dotąd będzie u nas źle, dotąd lud praeu- 
iąey będzie cierpniał moralnie, dokąd tego ro­
dzaju szczury będą miały pole do popisu. Pu­
bliczność nasza koniecznie_ powinna na każ- 
dym kroku reagować czynnie, a wtedy szczury

wzdłuż Słrypy ooparto.
Naczelree Dowództw0 W. P.

S*tab generalny.

Poiska-Rosja-Ententa.
Nauen, 13 sierpnia.

(P. A. T. Radjo). Niemiecka prasa przedru­
kowuje doniesienie „Nieuwe Rotterdamsche 
Conrańt": Organizacyjny komitet robotniczy, 
który ma się zająć kwestją rosyjsko-polską, 
wysłał do Lloyd George‘a list, w którym o- 
ś władcza, że kwestja stosunku między Rosją i 
Anglją nie została jeszcze wyczerpana wypo­
wiedzeniom się Lloyda George‘a w Izbie gmin. 
Przedstawicielstwo robotnicze jest przekona­
ne, że zawarcie pokoju i normalne stosun ki 
między Anglją i Rosją są kategoryczną konie­
cznością. List stara się ze względu na konfe­
rencję robotniczą, mającą się odbyć w piątek, 
wyjaśnić, jakie warunki stawia rząd angielski 
dla pokoju z Rosją. ,

Kónigswusterhausen, 13 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą: 

Lloyd George wystosował do komitetu wyko­
nawczego angielskiej partji robotniczej oświad­
czenie, że widok pokoju między Rosją a Anglją 
zależą od pokoju z Polską. Lloyd George spo­
dziewa się, że angielscy robotnicy uświadomią 
publiczną opinję Rosji, 1 obstają przy uczci­
wych rokowaniach ze strony Rosji z Anglją 
i polską-

Wiedeń, 14 sierpnia.
(P. A. T. Radjo). B uro korespondencyjne 

donosi z Londynu: Odnośnie do zarzutu prasy 
francuskiej, jakoby Lloyd George doradzał 
rządowi polskiemu przyjęcie warunków poko­
jowych, postawionych przez Rosję sowiecką, 
bez uprzedniego powiadomienia o tern Fran­
cji, koła urzędowe stwierdzają, że Lloyd Geor­
ge w izbie gmin wyraził tylko swój pogląd na 
warunki pokojowe. Oświadczenie to nastąpiło 
w wyrażeniach zupełnie ogólnych i ani Polska, 
ani Francja nie były przez to związane w jaki­
kolwiek sposób co do swej przyszłej polityki

Paryż, 13 sierpnia.
(P. A. T. Havas) Miłlerand wystosował 

do francuskiego charge d'affaires w Waszyng­
tonie depeszę, stwierdzającą, iż rząd francuski 
zgadza się w zupełności z  rządem Stanów Zje­
dnoczonych na zasady, zawarte w nocie, doty­
czącej Rosji, « przesłanej ambasadzie włoskiej. 
Rząd francuski, zarówno jak i rząd amerykań­
ski, nie mogą utrzymywać stosunków urzędo­
wych z rządem, spiskującym przeciwko zasa­
dniczym instytucjom Francji, z rządem, które­
go przedstawiciel© byliby agitatorami rewolu- 
eyjnemi, z rządem, w którego imieniu mówcy 
głoszą, że układy są podpisywane bez zamiaru 
ich wykonania. Rząd francuski również zgodny 
jest z rządem Stanów Zjednoczonych oo do po­
glądu, iż niezbędne jest istnienie niepodległe­
go państwa polskiego i pragnie gorąco: 1) u- 
trzymać niepodległość polityczną i nietykal­
ność terytorjalną Polski, 2) popierać wszelkie 
usiłow an o, zmierzające do tego, żeby rokowa­
nia rosyjsko-polskie nie doprowadziły w wyni­
ku do uznania ustroju bolszewickiego i podzia­

łu Polski; 3) okazywać w przyszłości pomoc 
narodowi rosyjskiemu. Pod tym względem za­
miary rządu francuskiego nigdy się nie zmie­
niły. Rząd ten zdecydowany jest uznać warun­
ki rozejmu o tyle tylko, o ile zgadzają się one 
z wymienionemi zasadami. W zakończeniu Mil- 
lerand stwierdził zupełną zgodność zapatrywań 
narodów francuskiego i Stanów Zjednoczonych 
w chwili, kiedy wchodzą w grę losy cywili­
zacji.

Paryż, 14 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Z Waszyngtonu za­

pewniają, że rząd Stanów Zjednoczonych za­
stanawia się nad sprawą udzielenia pomocy 
Polsce i uznania Wrangla. Stawiając jednako­
woż każdy problem odrębnie z zamiarem od­
rębnego ich traktowania. Można uważać za 
rzecz pewną, że sympatje ludności Stanów 
Zjednoczonych są po stronie Wrangla. Jest 
jednak możliwem, że rząd waszyngtońska nie 
uzna Wrangla, jak długo nie zajdzie koniecz­
ność bezpośrednich stosunków z nim. Uznanie 
byłoby wobec tego prowizoryczne i raczej fak­
tyczne, niż formalne.

H°rsea, 14 sierpnia.
(P. A. T.). (Radjo). W angielskich zapa­

trywaniach na projekt konferencji londyńskiej 
nie nastąpiła żadna zmiana. Lloyd George 
trwa na swem dołychczasowem stanowisku, 
tembardziej, że potwierdza się, iż bolszewicy 
zaprowadzają w zajętych częściach Polski sy­
stem sowiecki.

Paryż, 13 sierpnia
(P. A. T.). (Havas). „Temps" donosi, iż w 

kołach dyplomatycznych Waszyngtonu panuje 
przekonanie, że nota amerykańska w kwestji 
rosyjsko - polskiej miała na celu: okazanie po­
parcia moralnego rządowi i narodowi polskie­
mu, apel do mas rosyjskich, żeby zrzudły jarz­
mo bolszewickie i utworzyły rząd konstytucyj­
ny, wywarcie wpływu na inne narody, żeby te 
me uznały rządu bolszewickiego. „New York” 
Sun" oświadcza, że nota amerykańska w spra­
wie polskiej jest dokładnem odbiciem opinjl 
amerykańskiej i podkreśla wyraźnie niewzru­
szone stanowisko rządu amerykańskiego w 
sprawie niepodległości Polski i  nieuznania 
ustroju bolszewickiego.

Londyn, 14 sierpnia.
'(P. A. T. Havas). Napięcie ogólnej sytua 

cji politycznej zmniejsza się w sposób widoc® 
ny, czego dowodem jest wyjazd Lloyd Geon 
gę'u na wieś (skąd powróci wp on i ©działek), 
oraz zamierzona w początkach przyszłego ty­
godnia podróż króla Jerzego do Balmoralu. 
Panuje powszechne przekonanie, iż w ponie­
działek parlament zawiesi czynności na okres 
ferji letnich. 1

Hill;] 9 Fl3l[)i.
Kónigswusterhausen, 13 sierpni*.

(P. A. T.). (Radoj). Z Londynu donoszą 
że narodowa konferencja angielskich związ­
ków zawodowych odbywa dzisiaj w Londynie 
posiedzenie. Na porządku dziennym jest wy­
danie do Paryża odezwy, mającej na celu u- 
niknięcie nieporozumienia między angielski­
mi i francuskimi robotnikami. Następnie żąda­
nie niewciągania Angljl. w wojnę inędzy 
Francją i Rosją.

i Paryż, 14 sierpnia.
(P. A. T. Havas). Pisma stwierdzają bar- 

dzo przyjazny charakter ostatniej rozmowy an­
gielskiego charge d'affaires % francuskim se­
kretarzem generalnym minlsterjum spraw za• 
granicznych. Ze szczególnym naciskiem pod­
kreśla prasa paryska zgodność zapatrywań a- 
merykańskich i francuskich, opartych na czy­
stych zasadach demokratycznych. Nota Mille- 
randa do Stanów Zjednoczonych spotyka się • 
powszechnem uznaniem.

Między innemi zaznacza „Echo de Paris", 
że Francja stoi dzisiaj pod kierownictwem 
wielkiego, uczciwego męża stanu, który m» 
odwagę wybrać własną drogę. Za to zbier* 
Francja dzisiaj owoce.

„Gaulois" dochodzi ck> konkluzji, że wspól­
ność interesów AngljL i Francji na całym świę­
cie jest oczywista i że wobec tego związku obu 
państw., nie potrafi zachwiać drobne zajście.

H°rsca, 14 sierpnia.
(P. A. T.). '(Radjo). Pomiędzy Paryżem a 

Londynem panuje ciągła wymiana not, uspra­
wiedliwiająca nadzieję, iż chwilowe nieporo­
zumienia będą wkrótce usunięte. Podobno 
premjerzy francuski i angielski spotkają się z 
końcem tygodnia w Videreux w pobliżu Bou­
logne sur Mer o ileby do tego czasu trudności 
nie były usunięte.

Iranpl.
Paryż, 13 sierpnia.

(P. A. T-). (Havas). „Times" dowiaduje 
się z Konstantynopola, że w d. 4 sierpnia od­
był się akt podpisania ugody z rządem Wran­
gla i przedstawicielami kozaków.

Paryż, 14 sierpnia.
(P. A. T.). (Havas). Delegacja kozacka, 

bawiąca w Paryżu pod przewodnictwem Kar- 
łamowa, wystosowała do Millerand'a notę z 
oświadczeniem, że kozacy nigdy nie zniosą pa­
nowania bolszewickiego. Armja kozaków doń­
skich walczy w jednym szeregu z Wranglem, a 
kozacy kubańscy wypędzają obecnie ze swych 
obszarów wojska czerw,one.

nasz rodzimy okręt opuszczą raz na zawsze.
Wojtek.

_ i j- ip - ii-rM~*ii*-r*" *

Na południowem skrzydle wszystkie ataki



t j  s  o  j. j  itk."' n i  e a z i e j a ,  10 s ie rp n ia  ia a u  i y .

Rzym, 14 sierpnia,
(R. A, TiJ. (Havas), i iaueuski charge 

d'aiimres żakom uniku wui Włoski uni U tu m iśko­
wi spraw iagraiiH»ti$ (Mł postanowienie 1-240u 
francusk iego  uanania w ąd u  gett. W m ngla ©- 
ras aerwattia wsattkkn stosunków a Krasu kin

T afn iew em ,

KOttśtantyii^f®l» 14 sleppttia,
(P, A. T, Havas). Arm ja gen. Wfangla fca- 

doia K lęskę arm ii e»erw>nej, b iorąc d e  niew oli 
4000 jeńców , sdobyw kjae 4  fw r ie ji  pancerbe, 
130 karab inów  m arz) nowych 1 S9 arm at. Plota 
Wrangla b o m bardu je  O reaków , by  otworsyż 
■1nMę.p do D n iep ru  do  k an o n ie fek  rosyjelticłl.

Pu giailtzi] izd SislHla Pilśni.
Nfliten, 13 s ie rp n ia .

(P. A. T.), (Rad|o). Niemiecki rząd otrzy­
ma! aotę * konlereneji ambasadorów w spra­
wie granie w M isach  Wschodnieh i gacho* 
dnleh. Tekst huty tej o m k a , m  pas nad Wisłą 
wraz z portem w KwidżyniU i 4 miejscowo* 
śeiami przypada miino niemieckich przedsta­
wień Polsce

Sep;«;e m ix  lrlasdinUw.
Kiinigso usterhausen, 13 sierpnia.

(P . A. T .). (R adjo), A ng ielsk i*  w ojska 
obsadziły w Cork ra tusz , w k tórym  tr iy  trybu* 
nały e tnafeta istów  odbyw ały  wtesa© sw ój* 
posiedzenia. A resztow ano b u rm istrz*  m iast*  
C ork i jO  innych sinn fein istów , m iądity Iftflerńl
putwodatowifitifo trzech wspomałaflyeh try»

buf.alów,

lUmm w Krllittce.
Konigsw uste rha iisen , 18 sierpni*.

(P- A, T,), (Radju), Z Królewca doaossą, 
te wwmraj wieczorem i dzisiaj prred polu 
dniem fedansyiy się w fóittycb w ęśrtićh mi*- 
sta zaburzenia. Rush publir*ay został satamo* 
watty. Polidjft musiała użyć broni. Je d e n  s h >
botaików aostai zabity, i  «iężk« fa n a c h ,

l i n i i  1  S i t t k t i .
K ó n ifsw tts te rh a u ie ii, 13 sie rpn ia .

(P. A. T.)> (R adjo). Z R aarb rtirken  donn* 
«*ą, że od w w oraj p an u je  tu ta j ogólny s tra jk , 
ogłoszony u araz ie  na przeciąg  14 godzin, du 
tro  m ają  wszyscy ifpajku jąey  objąć a pnwro« 
tern pracę. G dyby ro kow an ia  ip e te ły  a a  ni* 
ozem, w ybuchnie w p o a led sla łek  « a  now o 
s tra jk  ogólny. R okow ania proWńdfej ttiiędryna* 
rodow a kom isja  n a d re ń sk a  pod  przew odni­
ctw em  ta jnego  radcy  von Rocha. W szystkie 
ban k i, p rzedsięb io rstw a , re s ta u ra c je  i gospo 
d y  są  zam knięte . Tram w aj©  n ie  k u rsu ją , Na 
aa jw ażn ie jszyck  p lacach  i  dachach  budynków  
ta ilu k e w a n e  ©ą k a ra b in y  Kiaazyaawe.

luiem tu ulu* jiHjUiti.
IdbaWft, 18 ©iecpsl*.

(P. A. T,), (Radjn) Wcfeumj hdbyło się po* 
siedzenie podkomisji komunikacji, handlu, po­
litycznej, pnem ysłowej t finansowej. Pcdke- 
ttisja polityczni, pd wysłuchaniu raportu eks­
pertów 6 państw, ikohśfetowftł*, ż© Estcmja i 
Łotwa prowadzą jttr, fekttWihli ctlwn .PbBsłiry. 
gnięcia pewnych kwAstjl, Scilli Ó0t|4 nieokre­
ślonych Spdfwblffl arbltrału, 8) ie  Idtwa i Ło­
twa prewfldaą mkewialft w sprawi* granie, 8) 
te  rokowania ffilędey M ik ą  * Łltwą «ą poife- 
dane, celem isftłagedtehl* IfeaRiMu, Istnieją- 
c*go m’fd iy  tsmi pagitwattó,

mzeio fmaadji z soiinni.
14 s ta rg a li ,

(P. A. T.) HaVal). Z P  ?l*U^f*riu dal©* 
asr. że Flitsm lj* podpisał* fóżejłft * som e-
t*mi.

m  1 Fnfflrt 1 m i
- P*f?Śs 14 fldrpBi*.

A. T ) .  (H *v*s). P ostow i*  Socjalisty w 
nd C * « lh  i F re ssa rd  iło ly ii  a*  Zgroftiadswiiu 
p a r ty j n e j  Spr«w nw «alfe o WSWftętffeheto po- 
feaeniti Roeji, Według nich *rgflttl%acja s©- 
■wieok* je s t oparto  na Rurowej dyscyplin ie . C#= 
lem  jw f  ifflttssan ie  ludności do  in tensyw nej 
prasy. Obaj t>«yznal* je d n ak , te  na przew* 
in e j  csęsci obszaru  pod panow antom  sowietów  
p an u j*  głód. Zgrom**k*fU© ptf*yjęto reaolu* 
cj“, *ł? UŁMillUiB SOwietóW-

Listy do Ketłaksjl
gtaivipmy f a d e  tW a k tw w i

utająe w sawrae okazywaną nAodiMeiy akade­
mickiej symputjf 29 słnwiy pistn*. którego Stano- 
wny Pan jest twdsktoWÓI UpCecjmis proMmy e ła­
skawe itffliesscsediiG na wtoocwneta miejscu 
tmika-‘ flatlępujące.1 WźitTliflrthli

W ar. 208 « ti^e ty  porannej' s  ani* 14 sier­
pnia b, r , pod tytułem „Zbiórka ft« «otoieię»" m~ 
elala *©ffliew>«wia WfcBiianka 9 ml bywającej się w 
dniach 18 1 14 b. « .  kwe&!« % RdCjatywy Akade­
mickiej Lig! Obrony Pads'w*.

Autór WMniantei sarmtca, i*  WeMAaeh sie­
k a ł y  w pcswwatejącsj iMc.1 „asałcatoP" studswai, 
a na samym końcu wyraża powapiewame. ,.«T ze­
brane jwsez nie pieniądze pdjdą aa obronę Pań­
stwa, czy też — na aaitacie komunistycaną .

1 W sprawie powyższej w imieniu Akademickiej 
Ligi Obrony PauMwA oświadcaamy CO następuje;

Komitet Organizacyjny kwesty uwalając, że o* 
becnjr moment, w którym powinno nastąpić sku­
pienie weaelkich odłamów ąpolecaeńatwa, Ule nada­
je B.ię ńupeinie do szeiwenia antagonizmów pomię­
dzy poszczególuetiU jego ezęścsiami, ogłosił rejestra­
cję akadbmlćaek do pracy ptwy sbidrce na telmierza 
t wszystkie studentki, klóre ślę do pracy Zgłosiły, 
be» względu na pnt^iaieżnose rasową do tejże do* 
puścił t  tern nemem pntyjął całkowitą odpowie- 
dilalnożd u  ceł, u* który aebrane pieniądz© mają 
byś obrócone.

Hwelająe, Se młodzie* akademicka Warszawy 
w każdej chwili stale na stanowisku prawdziwie 
pelrjotycwiew i nigdy tnie dała powodu do Insynua­
cji, te  współdziała w pracy na szkodę Państwu, 
wzmiankę wymienioną traktujemy jako watrętn© 
OswaerstwOs a ufidetecaewie Jej beapodetawne pries 
redakcję piwna potokiego poddajemy pod pręgierz 
opinaj! publłcenej j wwcosjtiamy kroki celem ukara­
nia winnych oszltadowewia młodzieży akademłcktej, 

Potestajemy z poważaniem — ea Akademicką 
Ligę Obrony Peflstw* — klerociaik Wydutalu Opie­
kł nad tełnlemeta V, Dąbrowski,

P n e ited « !f*ąey Komitetu OrfSiftiwryjnegó 
Kwesty Janusa Rabski,

lIp  w rSi.
C. K. W.

w  p o a ie d il t te k , d a . 18 e le rp n is  edbędza©
*1* B etiedteni©  0 . K, W, © fo ó i,  8 frieez. w 
tokólu  redakcji „Róbetalka", W siyetkieh  towa- 
feyeey ertonków  C. Ki W, prosim y o p w y b y  
f i l .

mmmmmrnmkMmmm

lnicln nM
ta*» BetofMów Fałwy^ Wejafcawysk, Dmri*- 

Izeińe ódbędnie zię dfciS o 10 rauo W lokalu, Al. 
Jeroteltm skte se.

E. P, M. S, W iitedsidi, dala 15 h. m, o godz.
* i pół wiecz. odbędzie się masówka t*  Pi M, Ś. Of 
O, K. H„ Al, JeroBołiawfcie 50, |

Związek ta  W, Mb. pr*am, ahórtanego, Zyturta 
nr, 18, M y tu  teteaków uutwedw ig ę^ teh  praż
kamaeefllltów, należąc}th de Wojska, e  ńłtjebiHia-
stu z e  kgtbtee&t* etę 00 zwiąaku W *pł*wi* roboty 
weydkewój, ,

SŁarM few, rob. fttsfaehowyeh rwraoa «łę do 
mętew teułaat* » apelem, aby «  techote* mę zająć
książeczkami czlonkowekiemi i  uregulowali wkład* 
ki,

Ic lacrzy , kelnerki I zastępcsyntei Dni* łą  *,
<*, W *rodę zebranie W tekstu SSw, Nowy ©Wiat 44 
o gńd* 9 rano,, w celu pmptowadMmt* rejeetracji
fadei* obrońców Watsaawy, era® pomocy tymie i
pfefecwy dla Witowa*

Ili 1(21)1 P M  21 N ij?
o tu r jw  Puctonf" piSte, m  u s tę p u je :
Mbmww zatargi pemięday włateicietemi <t»m4w 

l  lokatorami wywołuje obecnie sprawa zapłaty aa 
W#dę<

Zap’aty za wwflę osobno, Jak m  ogrzewanie I *- 
tezietlmie, przepisy o ochronię lekatbrów ftife pfte- 
#ż«ują; jednakże ciągłe podwyżsaacie przez Magi­
strat opłat za wadę doprowadzało już do tego, te  
Wlaśasiel domu płaca niejednokrotni© Mag stratnwt 
wdęcej za wodę, niż pobiera komornege od lokatora.

W tym stanie rzecay w związku e ushwałą Ua- 
dy u ie jek e j i  na moty analegji a art. 8 ustawy * 
•Skrenie lokatorów. Miesnlraniewy Urząd Roejoaiwy 
Uaaał, i* łekater jeowanse p.awć dodatkowo za wo­
dę różnicę pomiędzy tęgi, co płatał za wodę wlatei- 
de l dfetfiu Magistratowi w kwietniu, ą  ©becńtei 

Róteiśe t« do 1 Upea wynosiły:
H  lihy “  * » k , 74 fm .i I \>m  — 4 .i8 | m  — 

4.81; t-T .8 » ; 1 ^ - 1 4 1 ;  S - l 0 . » ; 9 ^ -1 1 .5 4 ;
4—1*14; 4 % —18 0Ó; S—18*7} 8 ^ —14:88; 6—
15.7i; 1171; T = *lf.llt 7 H = lB .6ai 8^1&.48t
s« = -te .tH ; 9 = e i . * ‘ * ^  —**.i6‘ io=-a*.07‘ kiw 
te t—B.tM; WMMU — 5.W; umywalnią ** i .00,

M  Lipc* splata wywsN;
H W by-ó * h . *  fe*.; 1 fc b a -^ l .i l}  tMf «  

14,W t 8—18.1#} • —84.88; -28.84;
4 -I8 .W ; 4 ^ -1 1 ,1 6 ;  i —88.17; Ó -
9©. 18 5 * > i-4 0 J« *  7-48,81} t  M —45.11 j 8—47.48} 
8 ^ -4 9 .7 2 ;  #J4^54.9fl; 10—58.87; klozet
lub Warnia w 1914 teku ktettowuia mk. 1.81} obeo 
to* arteaj isiessęaBBł* © 7.24.

Urząd ftiiWSAattilewy *awalony jest sprawami o 
wedę (dsiumaie wpływa ićh }» 100 t  gófą):

Celtem Od fwetąiftu leuiieiliś Urzędu wpłynęło 
ólteło a i pół tysiąca sprś«’ o w tutgt m tętry toku* 
iórSłn * wlateioielem domu,

lira SniiiKi 21 y M  p n l i l i n
G*fl. Ijś ttó lk  w ydal rOżporzą-deeuta w któ-

1‘feto tigłbaiżb!
P rzekazu ję  ©ądotn doraźnym  * w ym iarem  

hory od fet 4=rh «tfbki«gd w Jfuicaia do  t».ry 
ś m ie m  w ło siu ©  p reesttjzshva, pm w idŁ iA oe 
W art. 19, a i  i 54 ttolaWy a dn i*  2 iipeft 1W*20 r. 
o zw alczaniu lichwy w ojennej.

A rt. 19. Kto za przedm ioty  pow szednie­
go użytku rozmyśl,uie żąda cen  lu b  św iadczeń

Mmi M M IZ. I8IM . SRIltlSitZIlb
u li  W o lsk ti 4 4  •  l e l i  n * u u ,  h - t t a  I ą g a | 7

A dres telegr,: „W ahuawa-Sitołdfetolea",

ElDOlffil Sliffl2JS2EI!i! SSiiJStE*
m .  W a r s a s a w y  

Biuro ul. Chłodna 45 (róg Wroniej)
p rz y jm u je

W  f i  g t i t a i i
n a  w a r u n k a c h  p fzystąp flych*

waaJ&ttjfiyoh © etyw il^*  ttatitniernyoh, lu b  k to  
to k le  ceny, św iadczen ia lu b  oblekli©* tyeh te  
p rzy jm uje , bez w zględu na to, ozy kiWŁjśó m* 
pteyiHiść jem u, bzy lnu ej osobie,

A lt, 21. K to ■« pnAredukrwUtto w  sp ra ­
wach, duty«?,ąrych obro tu  p n ed m io to m i po* 
w soeduiego użytku rozmyślni© żąda zap ia ły  
lu b  św iadczeń w zajem nych oczywiście nad* 
m iernych, lu b  kto zap ła tę  inką , św iadczeni*  
lub  ob ie tn icę tychże prsyjoiu je, b e ł  w zględu 
tta to , ozy korzyści to  ttia ją  przypaść jornu, łu b  
Ittnej osobie,

A rt. 24- Ktoś
1. środki żywuoŚd czyni tiiezdatnemi dcl 

spoiyćl*  lu b  depusatw i do  ieh te p iu c to , aby  je  
poibvó 2 w lfkstyffl żyóki em,

2. W celu sp rem adzeała lu b  u trzym an ia  
rw y ik i e©n lttb p rzy ip b fte fii*  ©obie lub  b ine j 
OśoW© zysku Otstywlście Tt&dmiWOfegtt, sknpu jA  
gfotfiadzi lu b  ukryw a zapasy przedm iotów  p*v 
w s*M nfego użytku lu b  ograuicża lob w yrób  
lub  handfei ftiami.

9. Ze św iadom ość! ą. i© d  siato n ie  jego 
p te y e ^ u i*  się  do  zm niejaŁcnta sprzedeoty 
przedm iotów  pow szedniego użytku, pftedm io* 
ly ta k ie  niszczy, uszkadza lu b  czyni ul«a*k4 n®r 
m l do użytku,

4  Prfcedśifbitowe iftne nieuczciw o macht* 
tiftrj©, mogąc© wywołań lub utrzym ań zw yżkę 
cen przedm iotów  powszminiegO u i i tk u ,  » w  
sańfeegóittośrt b ie rne ud H al w h an d lu  łań cucho* 
wyni (paskow ym ).

S, U czestniczy w  zm owie lu b  zw iązku, raaś 
jąryoh n a  celu przestę  poiwn, przewidtrJatio w  
p. 1 — 4  ni ni ej#zego a rty k u łu  łu b  w *fk  19 —< 
28 i 35,

8. Innych do  ,Ttopetntontń p fz e ^ ę p s tw  W 
p. ł  —- 5 niniejszego artjkufil wymienionych, 
Wzywa, naktafiia, do popełnienia takiPh prze* 
atfpstW ślę  ofiaruj© lu b  taki# kfto6fiiWB&t© 
przyjmuje.

m  isszaikśw.
Onegdfljszjr ^M onitor" zam iesseza następu* 

j|«© fDżpoiiądzeiUie Rody Obrony P aństw a 8 
d a ła  l l  s ie rp n ia  i 920 r. w przedm iocie poboru  
fcc*Bik6w 1889, 1888, 1887, 1880, 1885.

Art. 1. UjtoWflfcttla s ię  Rząd d o  przepro* 
w adzenia p  w izechnegi jioboru mężczyzn, u- 
rodż nyeb w Latach 1889, 1888, 1888, 18tł5.

Art. 2. W ykonanie a iiU ejfaeg i Dfeporzą- 
dżefiia i ustaleni©  kolejności ipobótdw p szcze- 
góiflyoh roczników  ptiruczn s ię  W.Uhtlrowi 
sp raw  w ew nętrznych  i m i m etrow i b. <lz e  Juicy 
prusk iej.

A rt. 8. Rozporządieńi©  nfaiójs#© wchodzi 
#  żyto© a dn iem  jego ogłoszenia- 

N aczelnik Państw'® t 
Rrt&w. Rady Obrony Państw a

( - )  i .  P iłsudsk i.
P rezy d en t m in istrów

. ( - )  W itos.

Qr. med. f la s sp lja n  Oemsiein
Choroby akórne, w eneryczne i kosm etyka, 

f l f e ś l n a  6 3 , im, I (parter). P rzy jm uje co­
dziennie oa 4—6 po B6ł., w niedzielą i św ię ta  

_  _____________od 10—12 h _____________ « 2 ^

Sr. I l i  C o .f*«  L e b e n t h a l
•httf. Wen. skórne i włosow, kosm etyka, kobi©- 

ty  i dzieai, M arszałkowa it a Ntt, teł. 113-/3.

l i r .  L ® s x d s y ^ 3 k i
M « rs* a t* o » .3 i< 4  142, tsim Z. »U /-S S .

8. ©fdynator kilu, fczp. IW. Ł azarz*. Chor. we- 
u*L, #koi*y i nioeatt płciowe. 1’rzyjm uje do IJ  

 f if th  t od 5 tih 8 WiecE. 629*
—l»n—i—fr—Ul lin - — III '   "TT----- ~l~*

K r o n i k a .
K obiety  ua śzańe© W arszaw y, Od k ilk u  

d n i M dzi »ię h a  Ulicach W arszaw y panie, roz­
dające żywiluść żołnierzom . Szkód* Jedhan, że 
korzystają z tego m aruderzy , d ezerte rzy , o rdy- 
nanei i  k auco la rji wejftkowych w W arz /aw ie , 
iiatotlliast tuż pr&ed m u ran ii stolicy je j o b ro ń ­
cy pozbaw ieni są całkow icie w szelkiej o p iek i. 
Pod Łoftiżą ca le  m iasto żywiło sw ych obroó- 
6SW. TAta czuło s ię  łączność m ieszkańców  a  
to lftle rtem . Czy W arszaw a »>ę u a  to nie zdo- 
będaie. l y l e  stow arzyszeń  h u ifta ttita ru y d i 
d zia ła  w W arszaw ie, a  do tąd  n ik t n ie  pom y­
śla ł o t*Hi, ab y  w ybrać s ię  n a  szańce W ar­
szawy d o  W aw ra . R em bertow a, Z ąbek , 2.©-
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grza ozy Modlina. Potrzebne są zwłaszcza 
papierosy, których brak dotkliwy odczuwają 
żołnierze. Niech setki kobiet zaopatrzy się w 
najpotrzebniejsze dla żołnierza przedmioty 
i  ruszy na front, by krzepić ducha, by pomódz 
do zwycięstwa. Żołnierz musi widzieć, że War­
szaw a o  nim pamięta.

Bezpłatne szczepienia ochronne przeciw 
czerwonce. Z powodu szerzenia się czerwonki 
Naczelny Nadzwyczajny Komisarjat do walki 
z epidem iam i postanowił dać ludności W ar­
szawy sposobność do zaszczepienia się przeciw 
te j chorobie. Szczepienia te są bezpłatne. 
Szczepić się będzie narazie tylko w Minister- 
jum Zdrowia, Aleja Bełwederska 1, parter, 
od godziny 8 rano do godziny 7 wieczór, każ­

dego  dnia, z wyjątkiem niedziel i świąt, po­
cząwszy od wtorku 17 b. m. Do uzyskania od­
porności konieczne jest zaszczepienie dwukro­
tne w odstępie 5—10 dni.

Werbunek do 201 O. p. p. Do 201 ochotaicze­
go pułku .piechoty przyjmuje się nadal rekrutów, 
którzy mają się zapisywać na Mazowieckiej 5, 9—13 
i  od 16-18.

! Pasek na rozetki ochotnicze. Donoszą nam, że 
f e n a  „Bogusław Herse" sprzedaje rozetki dla żoł­
nierzy ochotników, zrobione z odrobiny wstążeczki 
białej i amarantowej po 9 marek sztuka. Panie, 
które wykonywały dla ochotników takie same ro­
zetki zapewniają, że koszt rozetki nie przenosi, 2 
do 3 marek. Sądzić należy, że firma „B. Herse” 
wyjaśni nam ten nieprawdopodobny fakt pobiera­
nia od żołnierza ochotnika podobnie niepomiernych 
ten. . ■ j , ,

Przestrzeganie rozporządzeń wojskowego guber­
natora. Komendant policji polecił komisarzom, aby 
w wypadkach wykroczeń przciwko rozporządzeniom 
p. gubernatora wojskowego m. st. Warszawy orga­
ny policyjne interweniowały z całą surowością i 
bezwzględnością. W szczególności dotyczy to zarzą­
dzenia z dnia 10-go sierpnia r. b. w przedmiocie 
zwalczania lichwy wojennej. Funkcjonariuszom po­
licji polecono ścigać z cala en erg ją niestosujących 
się do rzeczonego rozporządzenia i przkazywać ich 
sądowi doraźnemu.

Bezpieczeństwo torów kolejowych i mostów. W 
celu zapewnienia bezpieczeństwa torów kniejowych 
oraz mostów, komendant policji polecił organom 
policji kolejowej jaknajenergiczniej współdziałać 
x władzami wojskowymi przy strzeżeniu wymienio­
nych objektów, ewentualnie ■wspólnie patrolować 
po porozumieniu z rzeczomemii władzami.

Sąd doraźny zasądził wyrokiem szer. Swier- 
czyńskiego Władysława z 33 p. p., ezer. Różańskie­
go Władysława z 5 p. a. c., szer. Olszaka Marjana 
x baonu zap. 21 p. p. i szer. Korlaka Jana z 13 p. p. 
— wszystkich za zbrodnię dezercji z par. 69 i 71 
K. K. W. na wydalenie z wojska i karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Wyrok z dnia 11 sierpnia 1920 
wykonano tegoż dnia o godzinie 18-ej min. 35. Wy­
roki zaś z dnia 12 sierpnia tegoż dnia o godzinie 
17 m. 22 na Cytadeli w Warszawie.

Gospoda Ligi Akademickiej Obrony Państwa na
Pradze zawiadamia, że ochotnicy 23S p.p., wyjeżdża­
jąc na front, zostawili paczki dla następujących osób: 
Stefan ji Chromińskiej, plac Witkowskiego 6 m. 72;

d-ra Bilczyńskiego—Wielka 71 m. 1; S. Klimkiewi­
cza — Litewska 4 m. 6; WŁ Karwackiego — Nowy 

dat 4; Markiewicza — Leszno 42 m. 11; Fr. Żu- 
chowiskiego — Śliska 46 m.30; Sieraezka — święto­
krzyska 14 m. 3; Z. Kaczmarskiej — Twarda 55a 
m. 28; K. Girtlera — Brukowa 26 m. 16; Szczuc­
kiej — Miodowa 14 m. 2; Makarskiego — Dzielna 
91; Michalskiego—Zielna 3 m. 20; Leszczyńskiej — 
Al. Jerozolimskie 137; Berty Wacław — Prosta 18 
m. 22; Przedmojskiej—Tamka 17 m. 6; Bredschnei- 
dera — Krucza 8 m. 17; Zawadzkiego — Wspólna 
63 m. 18; ks. Porkolko - Sanulki — Kawenczyń- 
ska 51; Mikolki — Browarna 12 m. 66; W. Klimp- 
la — Młynarska 60 m. 5; M. Rostka — Miedziana 5 
in. 9; M. Piastowskiej—Stare Miasto 10 m. 17; St. 
Eiehlera—Podwale 1 ra. 9; Tad. Kochanowskiego— 
Marszałkowska 78 m. 80; J. Jędrusika—Al. Róż 1; 
J. Zady—Topiel 8 m. 14; Kędzierskiego—Bar lwow­
ski róg Żórawieji Kruesei; Spasjńskiej— Mokotów, 
Rakowiecka 3; Maciejowskiego Konstantego; P. Za­
wadzkiego—Grzybowska 74 m. 69; Zarezewskiego— 
Młynarska 3 m. 29; R. Kantansfciej—Tarczyńska 9 
m. 7; Olgi Jurkiewicz — Chłodna 41 m. 17; Chiekie- 
wice —Rybaki 19; J. Tysaewskiej — Żytnia 8; A. 
Kowalskiego — Celna 5 m. 13; J. Popielowskiej — 
Mokotów, Grodzka 33 m. 56; Liszewskich — Grzy­
bowska 71 m. 3; J . Kunessy — Przemysłowa 11 m. 
72; J. Rogalskiego IV komp. I pl. 5 sekc.; Uraz. Bu- 
ciuty — Leszno 16;J. Szczygielskiego — Praga, Ko­
wieńska 23 m. 14; A. Szymańskiej — Chłodna 22 
m. 26; M. Kopera — Wronia 43.

Osoby wymienione zechcą się zgłaszać do Go­
spody na Pradze w gmachu gimnazjum Władysława 
IV między 5—7 pp.

Wzrost kosztów utrzymania w lipen.
Komisja dla badania wzrostu kosztów utrzyma­

nia na posiedzeniu dnia 6 sierpnia r. b. ustaliła 
zmiany w kosztach utrzymania w ciągu miesiąca 
Lipca dla rodziny pracowniczej, złożonej z czworga 
osób: A) otrzymującej dodatkowy deputat robotni­
czy, B) nie otrzymującej dodatkowego deputatu.

Obliczeń dokonano, biorąc pod uwagę ceny 
przeciętne, z całego miesiąca. Dla pierwszej kate­
gorii rodzin A) otrzymującej deputat, ogólny koszt 
żywności, opalu i światła w dniu 1 lipca wynosił 
mk. 77,73, zaś ogólny koszt w dniu 1 sierpnia wy­
nosił mk. 84,39, czyli wzrost kosztów utrzymania 
wyniósł 8,57%. . ____

Dla drugiej kategorji rodzin B), nie otrzymu­
jącej deputatu ogólny koszt żywności, opału i 
światła w dniu 1 lipca "wynosił mk. 88,34, zaś ogólny 
koszt w dniu 1 sierpnia wynosił mk. 92,58, czyli 
wzroat kosztów- wyniósł 4,8%.

(a) Pobór koni MMsterjum spraw wojskowych 
skarży się, że pobór koni w województwie iódakiem 
i sąsiednich idzie dość ospale i do tej pory znaczna 
liczba koni nie została dostarczona przez to, że lu­
dność wszelkiomi środkami ociąga się z dostarcza­
niem koni. Ponieważ armja potrzebuje zmacanej ilo­
ści materjału końskiego, Ministerjum wojny pole­
ciło starostom pod osobistą odpowiedzialnością 
przedsięwziąć energiczne środki, aby do 14 sier­
pnia określony kontyngent korni był bezwarunkowo 
pobrany.

(m) Wybuch i poparzenie 5 robotnie, W cytade­
li, w oddziale ładowania prochem nabojów karabi­
nowych nastąpił wybuch prochu, przyczem poparzy­
ły twarz i ręce następujące pracujące tam robotni­
ce: 23-letnia Marja Grudzień. 40-letnia Antonina 0- 
strowska, 26-letnia Marja Kozioł, 22-letoia Regina 
Pawłowska i  22-letnia Staniek Bartoeiewdczówma. 
Wszystkim poparzonym pomocy udzielił lekarz po­
gotowia.

(m) Przy pracy. W zakładzie introligatorsko- 
drukarskim p. f. j .  F. Puget, Leonard Jerzyna

i S ka‘‘ przy ul. Marjensztadt nr. 16 Feliksowi Bru* 
zo (Okopowa nr. 22) w czasie zakradania druków 
maszyna zgniotła prawą piętę. Pogotowie przewio­
zło poszwankowanego do szpitala Dzieciątka Jezus,

(m) Wykrycie zamurowanego składu. W domu
nr. 29 przy ul. Nalewki, w piwnicach, należących 
do Arona Engelberga, starszy przodownik 4-go ko- 
misarjatu Jan Stypułkowski wykrył zamurowany 
skład, złożony z dwóch pokojów, napełnionych róż- 
nemi chustkami i szalami. Pod chustkami znalezio­
no blaszane pudełko, zawierające 33.325 rubli car­
skich. Skład opieczętowano.

(m) Śmiertelne poparzenie. 46-letni AmdTzej 
Kieliszek (Targówek, ul. Dąbrowska nr. 4) robot­
nik w wytwórni przetworów chemicznych przy ul. 
Szwedzkiej nr. 24, który — jak donosiliśmy — zo­
stał poparzony przy pożarze i wybuchu benzyny we 
wspomnianej wytwórni, zmarł w szpitalu Przemie­
nienia Pańskiego.

(m) Rabunek podczas rewizji. Jan GąeoćM 
(Wspólna nr. 52) zawiadomił policję, że do miesz­
kania jego przyszło kilku nieznanych mężczyzn, któ­
rzy pod pozorem dokonania rewizji zrabowali 800 
metrów flanelety, wartości 85.000 mk.

(m) Nagły zgon. Na placu Wareckim róg uL 
Świętokrzyskiej zmarł nagle 4ó-letni Teodor Do­
brzeniecki. robotnik aprowizacyjny przy Ministe- 
rjum Poczt i Telegrafów. Przyczyna śm irr n > usta­
loną.

Z s ą d ó w .
Usiłowanie przekupienia kaprala.

Mieszkaniec Mszczonowa 29-lełni Bendyt W ul? 
oddany został pod sąd pod zarzutem karygodne®* 
przekupienia kaprala P. P. Franciszka Sularza, usi­
łując zapomocą podarunku — luO-markowego skło­
nić go do popełnienia przestępstwa służbowego w 
chęci zysku.

Na przewodzie sądowym oskarżony tłumaczył 
się, że był mocno podchmielony i mdc nie pamięta, 
co się działo w dniu przestępstwa.

Sąd okręgowy, w składzie sędziów koronnych: 
wice-prezesa Nieznańskiego i sędziów Kwiatkow­
skiego i Janowskiego uznał:

Ponieważ usiłowanie przekupienia, zagrożone 
karą w art. 149 k. k„ w drodze prawodawczej nie 
zostało uchylone ustawą z d. 30 stycznia 1920 r„ 
kióra mówi o fakcie dokonanego przekupienia, oo 
w danym razie nie miało miejsca, przeto oskarżone­
go W., z art. 8 Ustawy z 30 stycznia (przewidują­
cej karę śmierci dla nieuczciwych urzędników), na­
leży uniewinnić.

Że jednak miało tu miejsce usiłowanie przeku­
pienia kaprala zapomocą łapówki ze strony Wulfa, 
Który tem chciał skłonić Sularza, aby nie aresztował 
oskarżonej o kradzież u Najdorfa kochanki Wulfa 
Janiny Woronin, czyli skłonić władzę do bezczynności 
a mianowicie do wypuszczenia osoby, podlegającej za­
aresztowaniu za kradzież, za oo grozi kara więzie­
nia, — wobec tego Sąd, po wysłuchaniu wniosków 
pprokuratora Borowskiego, uznał za słuszne skazać 
Wulfa na 5 miesięcy więzienia, z zaliczeniem mu 
na poczet tej kary aresztu prewencyjnego.

Dowód rzeczowy — 100 marek, danych w cha- 
rąktorz© łapówki Sularzowi przez oskarżanego Wui- 
$  Sąd skonfiskował na rzecz kasy zarządu wymia­
ru  sprawiedliwości.

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. Dziś i jutro dwa ostatnie przed­

stawienia „Klubu kawalerów" Bałuckiego.
Teatr Mały. Dziś i jutro „Zakochani" Cailiavet* 

i  Flersa.
Teatr Nowości Dziś „Księżna Czardaszka" z  p. 

Messal, jutro „Róża Stambułu''. Początek o g 6%.
Teatr Powszechny, Chłodna 29, gra dziś i jutno 

sztukę Miimanda i  Givarda „Tajemniczy Dżerns".

I
18.-

liii Ilia lilsiłm io Isipni mm
$Slli W. Sny i Rzeczywistość (Poezje, nowość) Mk. 
jaifl i. Systemy socjalistyczne a rozwój eko­

nomiczny 
M\l UL Łódzki Bataljon Robotniczy 
{fjggpr A. Nowa Nauka o Państwie 
iż e is li  A. W  walce z przemocą 
Informator m. Łodzi

Zamówienia uskutecznia się za zaliczeniem pocztowem.

iLdresc Uęgrarnia Robotnicza
ul. W spó lna  17, Warszawa.

Jf 39.—
») 18.75
»> 3 9 . -

15.—
»» 87.50

D r. JAKUBOWICZ
choroby nerwowe i wewnętrzne. 

Koszykowa 32. teł. 178-24.

oftosztnin drobiu. IJ

Swierzbę I swędzenie skóry
usuwa w ciągu 5 dni

1) nie plami bielizny — posiadając 
Kolor masła.

• ciele — nie zawierając części r ałych.
3) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

J. WE&teCZEGO u l. F u r m a ń s k a  19.
Ź rjd ać  w s z ę d z ie .  6350

2) nie oblepia się po
3) w chłania się całki
4) po

A p t e k

lisie! „Spili! SRiliii
iHórałTż.a 4 0 , te ie to n  2i»8“Sti. 

Polecamy c h u s tk i ,  pończochy, s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
wadła, nici, i ^ a S a n i e r j a .  P c r f u m e r ja  

• kosmetyka.
C eny h u r to w o . Sfyc .... b o le ją . A s s k u ra c .  t r a n s p o r .

ikaziiu wjjttsjiż
niłczia i s n
Damskie po Mk. 28.—

. .  48.—
Męskie » .  18.—

.  28.—
Dziecięce duze „ „ i& _

Wielki wybór różnych gatunk.
T ło m a o k ie  2, m . 17, od 12-ej

do 6-ej. 6742

S$i Jan Ałapin
b.star. ordyn. szp. S-go Łazarz*. 
Chor. weneryczne i skórne Krń- 
le w sh a  i l ,  t e l .  4 3 -4 4 . 6tOI

ur. mi J u l  j a  suk
N ow ogrodzka 3 6 , od 1—3 I
ti—7. 'Teł. 202-11. Chor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent­
gena. Kosmetyka. (Znamiona 
i t p . )  6352

Wflh n rib i ślubne złote, sre- 
yQiqURl brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 

niskie. Przyjmuje reperacje ta­
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 21, m. 23.
unae i  stenografji i pisania na 
ftuNuR maszynach Sekulowicza, 
Zórawia 42. Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 6679

nemi lintaiti poszukuje 
swojej żony Ewy z domu Rórne- 
rów, która opuściła Wilno przed 
inwazją bolszewicką. Wszelkie 
informacje proszę nadsyłać li­
stownie do Redakcji K urjera 
Porannego dla ppor. Meyera 
35 pp. 6i34

do pisania używane 
różnych systemów, 

kupno, "sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 204-84. Kupuję równie* 
rosyjskie, naw et zepsute. 6287,

binokle, prezerw aty- 
, wy, pasy  rupturowe. 

Najtaniej bo w podwórzu. Je ­
rozolimska 47._____________62»6

Prośby
apelacje w spraw ach

W poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, spraw y 
karne wojskowe, prowin­

cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwie m ar­
ki. K a n o e l a r j a  o b r o ń ­
cy. L e sz n o  S b , m . 6. H en­
r y k . T e le fo n  171-12. 6694

1  H w u a a z  nicih płaszczy, 
sukien, bluzek, tanio. Hoża 54, 
m. 2. 6701
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